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Grzeszolski nie pozwolił się budzić. 
SOSNOWIEC, 18. 3. _ Trzeci dzień pro­

cesu trucicielskiego w Sosnowcu wzbudził 
znacznie większe zainteresowanie, niż do­
tychczas. ,W kuluarach Sądu panuje już pra 
lw'ie ścisk. Na sali zapełnione są prawie wszy 
stkie Jawy. Najwięcej jest kobiet, ubranych 
Elegancko i przysłuchujących się procesowi 
2 wielkiem zainteresowaniem. Na wtorkowy 
dzień rozprawy wezwano kilkunastu leka­
rzy, którzy leczyli chore dzieci Grzcszolskie-
80, względnie mieli z tern leczeniem cośkol­
wiek wspólnego. 
• Na salę rozpraw wezwano szwagierkę 

Kuczalskąj, która zeznaje na temat przebiegu 
choroby otrutego syna Grzeszolskiego, Je­
rzyka. Opowiada ona, że gdy Jerzyk był ko­
nający, Grzeszolski poszedł po lekarza i miał 
Wrócić za 15 minut, tymczasem przyszedł za 
S godzin, gdy Jerzyk już umarł. 
• Po śmierci chłopca zarządzono sekcję 

łwłok. Przed dom zajechała fura od węgla 
* wiązką słomy po ciało chłopca. Gdy Ku-
tzalska zapylała, kto tę furę przysłał, woź­
nica odpowiedział, że na zarządzenie Grzc-
•zol&kicgo z fabryki Huldczyńskicgo. Wte­
dy odprawiła ona tę furę, a wynajęła doroż­
kę, którą odwiozła zwłoki Jerzyka do szpi­
tala, gdzie odbyła się sekcja zwłok. W dal­
szym ciągu świadek opowiada o przebiegu 
choroby córki Grzeszołskiego, Lucyny. 

Podczas zeznań Grzeszolski, siedząc na 
lawie Oskarżonych pilnie słucha obciążają­
cych zeznań Kuczalskiej 1 robi sobie nrrtatki. 

— W czasie pogrzebu Jerzyka — mówi 
'wiadek — Lucyna, siostra zmarłego, wo­
lała nad grobem. 

— Tusiu (tak dzieci nazywały Grze-
teolskiego) chodź, pożegnaj Jerzyka — 

Grzeszolski jednak 
ani nie drgnął. 

' Od czasu pogrzebu brata Lucyna sta 
^ała się coraz bardziej nienormalna zdra 
dzała objawy choroby umysłowej, popa­
dała w melancholjc itd. Kuczalska u któ-
**j dziewczynka wtedy mieszkała posyła 
•a listy do Grzeszolskiego mieszkając. 0 
piętro wyżej, zawiadamiając go ó stanie 
•córki ale nic go to nie obchodziło Jedze­
nie przynoszono Lucynie z góry ale nig­
dy nie chciała go jeść póki ktoś 
i nie spróbował przedtem 

Później nikomu już nie wierzyła stan 
Jej pogarszał się z każdym dniem 

Gdy w ostatnim dniu życia Lucyna 
<pała U Kuczalskiej, Grzeszolski kazał ją 
bezwzględnie obudzić, aby przyszła na 
obiad W nocy Kuczalska obudził głos 
dziewczynki: 

— Ciociu idź po księdza i tatusia bo 
ja umieraml 

Gdy Kuczalska pobiegła do Grzeszol 
skiego chcąc zatelefonować po lekarza, 
służąca nie wpuściła jej oświadczając: 

— Pan nie pozwolił się budzić bo 
hiusi iść rano do biura. 

Wtedy świadek musiał iść do tele­
fonu aż do komisarjatu 

Karetka przyjechała dopiero wieczo­
rem i przewiozła nieszczęśliwe dziecko 
do szpitala w Czeladzi. 

Na drugi dzień wcześnie rano Kuczal 
Ska udała się do Grzeszolskiego który — 
jeszcze spał, klękła przy jego łóżku i ca 
hjjąc go po rękach błagała: 

— Pawle ,ratuj Lucynę, ona jest U-
mierająca. 

Po chwili wahania Grzeszolski kazał 
lej wyjść i oświadczył że zaraz wyjdzie 
Ale nie wyszedł Wtedy Kuczalska udała 
się do Czeladzi i poszła do mieszkającej 
tam matki Grzeszolskiego błagając ją a-
°y się zaopiekowała Lucyną. 

— ale ta wampirzyca, podła baba.. 
Tu przewodniczący zwraca Kuczals-

skiej uwagę że jeśli jeszcze raz wyrazi 
się w podobny sposób zostanie ukarana 
grzywną. 

Na drugi dzień przyszedł Grzeszolski 
* zwracając się do Bugaja rzekł: 

— Niech Kuczalska idzie po Lucynę 
do szpitala, bo już umarła. 
.. Po śmierci Lucyny świadek dowie­
dział się, że mimo, że na cmentarzu w Po 
gonie Bugajowie mają rodzinny grobo­
wiec, Grzeszolski chce córkę pochować na 
Crnentarzu w Czeladzi w trumnie „takiej, 
jak dla bezrobotnego". Bugajowie chcieli 
I I pochować na swój koszt w grobowcu 
rSdzinnym, w metalowej trumnie.^ Gdy 

Bugaj zaproponował to Grzeszolskiemu, 
ten rzekł: 

— Dam zezwolenie i wydam świade­
ctwo śmierci, ale przyjdźcie z pieniędzmi! 

Wtedy Bugajowie przynieśli 600 zł. 
Grzeszolski przeliczył pieniądze i rzekł: 

•— Zezwolenie wam wydam, ale idźcie 
do Staciwińskicj, przeproście ją za to żeś 
cie ją obrazili i przynieście im od niej pi­
smo, 

że ją przeprosiliście. 
Gdy Grzeszolski spotkał się z katego­

ryczną odmową i oburzeniem, dobył re­
wolweru i zaczął strzelać, to też cała ro­
dzina uciekła w popłochu. 

Stało się tak, jak chciał Grzeszolski. 
Lucyna pochowana została na cmentarzu 

Czeladzi. Na tern Kuczalska skończyła 
opowiadanie na temat choroby i śmierci 
dzieci. 

Na życzenie przewodniczącego Kuczal 
ska mówi na temat propozycji małżeń­
stwa między nią a Grzeszolskim. 

Po kilkunastoniinutowej przerwie ze­
znaje w dalszym ciągu Kuczalska, która 
na życzenie sądu wyjaśnia sądowi, kiedy 
i jaki posag otrzymał Grzeszolski. Wyni­
ka z tego, że otrzymał dwa place. W dal­
szym ciągu Kuczalska opowiada, że Grze 
szolski jeździł ze Staciwińską aeroplanem 
kupował jej prezenty itd. 

Grzeszolski wstaje z ławy i oparłszy 
się o barjcrkę, odgradzającą ławę oskarżo 
nych od reszty sali, zakłada ręce i pilnie 
słucha zeznań Kuczalskiej, zapinając sobie 
coś i co chwilę, zaglądając do notatek. 

Gdy Kuczalska mówi o Jurku, że był 
to piękny chłopiec, mądry, inteligentny, 
zdrowy, że byłby nieomal genjuszem, Grze 
szolski ociera ukradkiem łzy z oczu. 

Sędzia:— A kto to jest Kamafa? 
Świadek:— Mój znajomy, z którym po 

znałam się, gdy zemdlałam raz w kościele. 
Przychodzi do nas często. 

Sędzia:— A czy zostawał on sam na 
sam z Lucyną? 

Świadek:— Nie, ale on był zresztą bar­
dzo przyzwoity człowiek. 

Sędzia:— A czy pani wygłaszała opi-
nje, że na melancholję najlepsze byłoby fi 
zyczne zbliżenie się jej do mężczyzny i 
czy mówiła pani, że Grzeszolski ożeni się 
z panią, a Kamafa z Lucyną i wtedy bę­
dzie dobrze? 

Świadek:— Nie! 
Prok.: Grzeszolski powiedział, że to 

świadek otruł te dzieci, aby się zemścić, 
że się ze świadkiem nie ożenił. Co świa­
dek na to? 

Św.: To jest potwarz 
Obrońca: Jak się pani nazywa? 

£w.: Niemczakowa! 
Adw.: Czy świadek wzięła ślub z Niem 

czakiem? 
Przewodn.: Uchylam to pytanie! 
Adw.: Oświadczam, że świadek jest 

ciężko chory na histerję i kłamie. Ona ani 
się nie rozwiodła z Kuczalskim, ani nie 
wzięła ślubu z Niemczakiem. 

DLACZEGO OTRUŁ? 
Adw.: Dlaczego Grzeszolski otruł dzie 

ci, jak twierdzi akt oskarżenia i pani? 
Św.: Bo Grzeszolski miał kochankę i 

chciał się z nią ożenić. A zresztą taki przy 
padek, żeby mu akurat dzieci umarły, kie­
dy się chciał żenić, jest dziwny. 

Prokurator zwraca się do oskarżonego 
z zapytaniem: 

— Oskarżony twierdził, że miał bliż­
sze stosunki z Kuczalska. Kiedy to miało 
miejsce i gdzie? 

Osk.: W 1934 r. w czasie między śmiei 
cią Jerzego i Lucyny! 

Prokurator zadaje to pytanie Kuczal­
skiej, która stanowczo temu zaprzecza. 

DWA ŚWIADECTWA. 
Prokurator: Czy w związku ze sprawą 

o zniesławienie Staciwińskiej oskarżony 
może złożyć świadectwo dziewictwa Sta­
ciwińskiej z tego czasu, w którym toczył 
się proces przeciw Kuczalskiej o zniesła­
wienie Staciwińskiej? 

Obrońca przedkłada wtedy sądowi dwa 
świadectwa dziewictwa Staciwińskiej, wy 
dane przez dr. Suchodolskiego i przez dr. 
Czarskiego. 

Po tern przewodniczący zarządził 
przerwę. 

TAJNOŚĆ ROZPRAW. 
Po przerwie trybunał zarządził tajność 

obrad na cz_as składania zeznań Grzeszol­

skiego, co do stosunku łączącego go z Ku­
czalska^ 

Adwokat po zarządzeniu jawności obrad 
złożył sensacyjny wniosek o sprowadzenie 
z Katowic aktów z procesu, który się toczył 
przed miesiącem w sprawie niejakiego Łac­
nego, który stawał przed Sądem o wytrucie 
całej rodziny przy pomocy talu. 

Był to pierwszy tego rodzaju wyrok z tru 
cizną tal w Polsce. Tal ten domieszany zo-
slał do mąki, z której wypieczono trzy bo­
chenki chleba. Dwa i pół bochenka tego chle 
ba spożyła rodzina i nastąpiły zgony w o-
kresie 3—4 dni. 
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BERLIN 19. 11L Na odbytem wczoraj 
zgromadzeniu publlcznem izby przemysło 
wo handlowej w Hamburgu namiestnik 
Rzeszy Kaufmann wygłosił przemówie­

nie w którem m. in. złożył następujące 
oświadczenie: 

Roszczenia kolojalne Niemiec mu-
sząbyć ze stanowiska rozsądku ludzkiego 
również uznane za zrozumiałe same — 
przez się i sprawa ta zostanie z pewnoś 
cią jako najbliższa załatwiona pokojowo 
i na drodze dobrowolnych układów z in-
nemi mocarstwami kolonjalnemi. 

LIPSK 19. 1111. — Minister propagan­
dy Rzeszy dr. Goebless podczas wielkiej 
manifestacji w Lipsku wygłosił wczoraj 
dłuższą mowę w której charakteryzując 

dorobek 3-letnich rządów narodowo — 
socjalistycznych z naciskiem podkreślił, 
nieugiętą wolę w kierunku przywrócenia 
narodowi niemieckiemu 

całkowitego równouprawnienia. 
Broniąc tezy kanclerza minister Goeb 

bels stwierdził, że Niemcy już nigdy nie 
podpiszą narzuconych im dyktatów. Niem 
cy posiadają teraz armje i nie są bez­
bronne. Pragniemy szczerze pokoju. Jako 
przykład niech służy układ z Polską. Jeś 
li zagranica przyjmie projekt Hitlera Eu­
ropa ma zapewniony pokój przez lat 2ó. 
Warunkiem jest jednakże: 1) całkowite 
równouprawnienie ,2) rozwiązanie próbie 
mu kolonij w sensie pozytywnym dla Nie­
miec 3) likwidacja traktatu wersalskiego 

Nieodżałowany Wódz 

Zaciekłe ataki Abisyńezyków 
„Oddziały śmierci" koło Amba Aladżi." 

Paryż, 19,3. Jak donoszą z Addis-Abe-
by, bitwa pod Amba-Aladżi trwa. Dotych 
czas szala zwycięstwa nie przechyliła się 
na żadną stronę. 

Wojska abisyńskie wiedzie do ciągłych 
szaleńczych ataków, fitaurari (generał; 
Gasaukha siostrzeniec zmarłego w tych 
dniach rasa Alulugety. 

Cesarz znajduje się ciągle na czoło­
wych linjach abisyńskich. 

Cudów waleczności dokazują nowou­
tworzone t. zw. oddziały śmierci, liczyce 

po 100 ludzi. Każdy żołnierz, wchodzący 
w skład tych oddziałów, złożył uroczystą 
przysięgę, że polegnie lub zwycięży. 

Samoloty włoskie wypatrzyły wczoraj 
ukryte w dolinie za jeziorem Asziangi dwa 
samoloty abisyńskie i zniszczyły je bom­
bami. 

W czasie tego bombardowania zabi­
tych zostało 6-ciu ludzi, w tern dwu euro­
pejczyków niewiadomej narazie narodowo 
ści. 
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Dzisiaj cała Polska w skupieniu głębo-
kiem'obchodzi pierwsze Imieniny bez śp. 
Solenizanta. 

Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił 
przemówienie przez radjo w którem na kan 
wie życiorysu Marszałka uwypuklił niespo 
żyte zasługi Wodza dla Narodu. 

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych zło-
jżył hołd Cieniom Twórcy Armji w rozka­
zie dziennym. 
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ŁÓDŹ 19 marca. Jeżeli chodzi o Łódź 
to likwidacja strajku włókienniczego po­
stępuje naprzód i każdego dnia ilość straj 
kujących robotników się zmniejsza. W cią 
gu dnia wczorajszego podpisało deklara­
cję kilkunastu właścicieli drobnych zakła 
dów przemysłowych i około 1000 robotni­
ków dotychczas strajkujących przystąpi­
ło do pracy. W ten sposób prowadzona 
akcja niewątpliwie po upływie kilku dni 
doprowadzi do całkowitego zlikwidowa­
nia zatargu w włókiennictwie Łodzi. 

Na prowincji ze strony Inspekcji Pra­
cy prowadzona jest energiczna akcja ce­
lem doprowadzenia również do zupełnego 
zlikwidowania zatargu. Oczywiście jest 
to bardziej utrudnione, aniżeli w Łodzi, 
bowiem tam się ma przeważnie do czynie 
nia z przemysłem niezrzeszonym Jednak 

n a d e k l a r a c j i w a r s z a w s k i e j 
i tu powoli następuje podpisywanie odno 
śnej deklaracji jak również i zawieranie u 
mów zbiorowych. 

1 tak w dniu wczorajszym w Pabjani-
cach została podpisana umowa zbiorowa 
między nakładcami a drobnemi tkalniami 
zarobkowemi i chałupnikami. Dzięki temu 
w dniu dzisiejszym ruszyło w Pabjańicach 
3000 krosien. 

Całkowicie został zlikwidowany strajk 
w Tomaszowie Maz., gdzie została podpi 
sana umowa zbiorowa, w której ustalono 
stawki płacy o 3 i pół proc. niższe aniżeli 
w Łodzi. 

Jednocześnie w dniu dzisiejszym przed 
stawiciele Inspekcji Pracy udają się do 
Zelowa, Pabjanic i Zgierza, by tam do­
prowadzić do podpisania odpowiednich 
umów. 

Dolar 5.62 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.26, w płaceniu 5.2:,, dolar złoty w żąda­
niu 9.05, w płaceniu 9.03, funt angielski w 
żądaniu 26,25, w płaceniu 26,15, rubel zn 
ty w żądaniu 4,85, w płaceniu 4,80, marka 
niemiecka w żądaniu 1.43, w płaceniu 1.42. 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35.00. 

Bank Polski kupował dolary po 5.25, 
funty angielskie po 26.10 
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JAD NIENAWIŚCI 
Romantyczne przygody młodego Polaka, wśród pięknych kobiet w egzotycznych 

kolonjach holenderskich. 

Dzisiejsze uroczystości 
z okazji imienin ś. p. Marszałka Piłsudskiego. 

Łódź 19 marca Uroczystości uczczenia .dzi zbiórką oddziałów stederowatych b. 
pamięci Wodza Narodu Marszałka Józefa wojskowych na Placu Wolności o godzinie 
Piłsudskiego rozpoczęły się wczoraj w Ło |6 i pół wieczorem. W pół godziny później 

tłumy zalegające Plac Wolności wysłucha 

tt BJ&fORIT' WSZEDŁ Z DOKÓW, 

Jak już donosiliśmy, nowa chluba polskiej marynarki M-S. „Batory należący do 
Ltoil Gdvnia - Ameryka, opuścił doki w Monfalcone we Włoszech i rozpoczą' 
pierwszą" próbną podróż dla zbadania przez fachowców sprawności wszystkich 
v 7 elementów statku 

ły transmitowanego przez megafony prze­
mówienia P. Prezydenta Mościckiego. Po 
przemówieniu wieczorem ulicami miasta 
przeciągnął żałobby capstrzyk wojskowy 
(werble). 

W dniu dzisiejszym o godzinie 9 rano 
we wszystkich kościołach odbyły się nabo 
żeństwa dla młodzieży szkolnej. 

O godzinie 10 rano w katedrze św. Sta 
nisława Kostki odprawie ie zostało nabo­
żeństwo za spokój duszy Marszałka Pił­
sudskiego. W nabożeństwie tem wzięli u-
dział przedstawiciele władz z wojewodą 
Haukc-Nowakiem na czele, prezydent 
miasta inż. Głazek przedstawiciele organi-
zacyj, związków 1 stowarzyszeń, cechów l 
organizacyj rzemieślniczych z pocztami 
sztandarowemi ifd. 

Nabożeństwo odprawił w licznej asyście 
duchowieństwa J. E. ks. biskup Włodzi­
mierz Jasiński. 

W południe w sali recepcyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego wojewoda dokonał dekora 
cji Krzyżami Zasługi kilkunastu działaczy 
społecznych-
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Wieśniacy wstrzymali egzekucje. 
Jazda w 50-c iu do starosty. 

Sieradz 19 marca. 
Sekwestrator Urzędu Skarbowego w 

Sieradzu Mamos udał się z polecenia 
swych władz do wsi Oraczew gm. Wró­
blew w celu dokonania egzekucji za dług 
należny Bankowi Rolniczemu za zdrenowa 
nie pól. Na miejscu egzekutor przystąpił 
dó sekwestru inwentarza. 

We wsi wybuchła panika. Chłopi oto­
czyli sekwestratora i nie zezwolili na dal 

sze wykonywanie czynności. Widząc to 
sołtys tejże wsi usiłował wsiąść na rower i 
udać się na posterunek policji we Wróble 
wie. Wieśniacy jednakże zamknęli go w 
komórce. Po krótkiej naradzie około 50 
wieśniaków wsiadło na furmanki i pójecha 
ło do starosty Łazarskiego, który polecił 
do rozpatrzenia sprawy wstrzymać dalszą 
egzekucję. 

-W - — 1 I —• ^̂̂^̂̂BaWaWaW 

zastrzeliła dwu węglokradów 
Z Inowrocławia donoszą: 

Na kradzież węgla z biegnących — 
przez tut. stację kolejową pociągów wy 
brali się w nocy Bolesław Kamiński i Ka 

zimierz Piron. 
W czasie kradzieży zostali oni za­

strzeleni przez strażników kolejowych. 
Zwłoki znaleziono nad ranem a mia­

nowicie Kamińskiego na węglarce a Pi-

rona na torach kolejowych, 
Sytuacja na torze kolejowym jest bez 

nadziejna albowiem wypadki kradzieży 
są systematyczne i likwidacja ich w za 
den sposób nie następuje. 

Zastrzelony Kamiński lat 17, jest bra 
tem żakowej współsprawczyni morderst 

wa na osobie ś. p. Niezgódzkiej w Byd­
goszczy. 

Chłopiec pod samochodem. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pozorów. 
L Łódź 19 marca. 

W dniu wczorajszym około godziny 
9 wieczorem na ulicy Zgierskiej obok po 
sesji Nr. 105 został najechany przez sa 
mochód 8-letni Jerzy Rybicki, zamiesz­
kały przy ulicy Ceglanej 12. Nieszczęśli­
wy chłopiec odniósł okaleczenia głowy 
oraz wstrząs mózgu. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego prze 
wiózł Rybickiego do szpitala dziecięce­

go Anny — Marji. Sprawca przejechania 
szofer został zatrzymany do czasu prze­
prowadzenia dochodzenia. 

ŚLICZN* JOZEF, 
Stan pogody w Ł o d z i , 

ŁÓDŹ 19 marca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w Ło 
dzi, w centrum miasta 4 stopnie powyżej 
zera. (Najniższa temperatura w nocy 1 sto 
pień powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
'ciśnienie 759,5 milimetra. Tendencja baro-
metryczna— równomierny wzrost ciśnie­
nia. 

Słabe wiatry zachodnie 1 północno-za 
Chodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego" pogodnie l 
słonecznie. Pogoda sucha w dalszym cią­
gu. 

— Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 
Cegielnianej najechany wozem odniósł 
ogólne obrażenia 72-letni Lejzor Gold-
berg zamieszkały przy ulicy Mielczars-
kiego 17 

— W bramie przy ulicy Piotrkows­
kiej 59 w czasie bójki na tle konkurencyj 
nem został ugodzony nożem w plecy 35 
letni Abram Sterenlicht tragarz, zamiesz 
kały przy ulicy Żydowskiej 29 

— W podwórzu przy ulicy Śródmiejs 
kiej 18 została pogryziona przez psa 33 
letnia Antonina Makowska, służąca za­
mieszkała w tymże domu. 

ZAGADKOWE STRZAŁY. 
ŁÓDŹ 19 marca. W dniu wczorajszym 

około godziny 9 wieczorem na ulicy Roki-
cińskiej obok posesji nr. 91 rozległo się 
nagle kilka strzałów rewolwerowych. Prze 
chodzący w tym czasie obok wymienione­
go domu 18-letni Jan Wochna, robotnik 
Widzewskiej Manufaktury, zamieszkały 
przy ulicy Rokicińskiej 101 zachwiał się i 
z jękiem upadł na ziemię. 

«, Rannym.zajeji sie, prz_ecripdnle, Jctórzy 
niezwłocznie zaalarmowali pogotowie 
Czerwonego, Krzyża. Przybyły w chwilę 
później lekarz stwierdził u Wochny ranę 
postrzałową kolana i przewiózł rannego 
do szpitala. W jakich okolicznościach Wo 
chna został postrzelony czy przypadkowo 
czy też możliwie z zemsty narazie nie u-
stalono. Dochodzenie prowadzi policja. 

K i n o - t e a t r Dziś powtórzen ie p r e m j e r y ! E p o k o w y film sowiecki K i n o - t e a t r 

W WALCE Z CARATEM 
nagrodzony złotym medalem na F e s t i v a l n F i l m o w y m w M o s k w i e . 

METRO RDRIR 
P r z e j a z d 2. Główna l . 

BE: 

S 
w : 

DZIEWIĄTA SERJA 
I r n n Łras t > c n -W t t a m A r l b i M i • * « awWa«aw.e t rew.« _ _ - . X . _ 2 _ konkursu 

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, 1 uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
inie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 

nagrodami za uważne czytanie 
przeznacza 11 nagród pieniężnych 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" trzecie słowo z cyfrą „3" w tek­
ście na str »nie 4 cj (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 
> o ° — 

ZYCIE PABIANIC. 

U J Ę C I E ZŁODZIEI PRZĘDZY. 
m SUKCES POLIC| l PABIANICKIEJ* « 

Kilka dni temu donosiliśmy na tem miej 
scu o kradzieży trzech skrzyń przędzy z po 
sesji domu przy ul. Kamiennej 9 na szkodę 
spółdzielni „Społem" w Pabjanicach. Nie­
znani złodzieje, znający jednak dobrze sto 
sunki miejscowe, w porze nocnej podjecha 
Ił wozem pod posesję wymienionego do­
mu i z podwórza skradli 3 skrzynie z prze 
dzą, które umieścili na wozie poczem od­
jechali w nieznanym kierunku. 

Powiadomiona o kradzieży policja pa-
bjanicka wszczęła energiczne śledztwo w 
następstwie czego zarządzony został po­
ścig, który doprowadził do ujęcia spraw­
ców kradzieży. Złodziei złapano w Zelo­
wie f są nimi bracia Barczyńscy z Pabja* 
nic. Aresztowano ich I odstawiono do wię 

t a s s B t o a i M a a e a o • • • S A I A C S S 4 

Zurnale mód 
N A S E Z O N W I O S N A - L A T O 

w bogatym w y b o r z e ia de 
nabycia w biurze Dzienników 

1 ogłoszeń „PROMIEŃ* 

,BJŁ6dt Andrzeja Hr. 2 ARMA 

POSZUKUJE do pracy akwizycyjnej fhteli 
gentnych 2 pań 2 panów. Wysoki zarobek., 
Zgłoszenia z dokumentami w hotelu ,,Sa-' 
voy" Trauguta 6 pokój 410 dzisiaj od 3 do 
5, przyjmuje dyr. Buchźik'. 

DARUJĄC M U BUTELKĘ 
W I N A CASTELLI f. „VIN0NIA" 

Ł Ó D Ź , A N D R Z E J A 7. 

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE 

zienia w Łodzi. Skrzynię z przędzą ode­
brano w całości i zwrócono prawym wła­
ścicielom. 

DRĘCZENIE ZWIERZĄT. 

Za dręczenie zwierząt pociągnięci zo 
stali do odpowiedzialności karnej Broni­
sław Legenc z ul. Górnej 27 oraz Adam 
Bednarek ze wsi Pawlikowie pod Pabja-
nlcami. 

Z tejże samej wsi Pawlikowie spisano 
protokół Franciszkowi Owczarkowi za 
jazdę rowerem po chodniku przeznaczo­
nym dla ruchu pieszego 

Nowickiemu Bronisławowi z ul. Tka 
ćklej 24 złodzieje skradli w nocy z komór 
ki 5 kur wartości 20 złotych'. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h I e-ekaualnycb 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 1*9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nisdt t święta od 9—1. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

IACMODN1A 64. TftL 185-49 
pr*yimu,e od 12 — 2 1 od 1 — 8Va wiecz. 
w niedziele lwięta od 10 — 12 w pot. 

Or. med. N I T E C K I 
choroby skórne , w e n e r y c z n e 

I moczopłc iowe: 
JSAWROT 32, front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i Od 5.30—9 w . 
w n iedz ie le i ś w i ę t a od 9 do 12 w pol ' 

Dr. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

•kornych i seksualnych 
przeprowadził się aa al . TRAUGUTTA 9, 

f ront I p i ę t r o , t e l . 262 .98 . 
od * — 11 I a d *— » wlecą. , w nledate le I ś w l c U 

od » - 12.S0 p « p t . 

Dr. F E L D M A N 
akuszer - g ineko log 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 11 — 1-ej Zgierska 24. 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

>'rzy .urna lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

4 nalizy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i Rentgen 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a 1 t d. 

P O R A D A 3 z l . 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
spee> chorób wenerycznych, skórnych. 

« tatów i rnoczopłciowych. 
6 go Sierpnia 2. telefon 118-33 

Przyjmuje °d 9—12, 8—9 wiecz., w niedziel 
i święta ou 9—12 w pol. 

DR, MED. 

N I E I f l Ą i t K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i aeksaalaych 
A N D R Z E J A , 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. J. N A D E L 
• k o s z e r — g i n e k o l o g 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 I od *—S wiecz. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopleiowa 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
°rzytmu]e od godz. 8—10, 12—2, 5—8 wlecz 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

D r . m e d . 

Edward R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , wene­

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoi. 

Dr. med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
Zgierska 11, Te l . 246-09 

Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

Dr. m e d . 

B I B E R G A Ł 
choroby skórne , w e n e r y c z n e 1 seksualne 

Z a w a d z k a 10, tel 106-30 
pcZy|muje od 9— l t rano i od 5—8 w w niedzie­

le i święta od 9—1 po poi. 

a> ma. K I N O - R E W J A 
1 1 1 ] Kilińskiego 124 
I m\ I m czynne 4 d n i 
I Ł Ł L A w czwartek, piątelc. so-

I F M L L botę i niedz. tj. od 19 
, •>< do 22 marca br. rewja pt. 

] a d ą u łan i 
Udział biorą. : Wacia Morawska, Irena 
Grzybowska, Lucyna Moren. Olei 
Olesławski, Mieczysław Walewski, Igo 
Skorasińiki oraz nowozaangaz. tancerka 
charak, Aleksejewna i inni. 

Orkiestra S. Pietruszka. 
Na ekranie film p. t. 

Katastrofa Czeluskina 
z prof. Otto Szmidtem na czele 

Bit ety od 54 gr. — 
Uwaga' 23 marca benetis Seweryna 

Pietraszki 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, b^—ko stoliki radiowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160 Przeździecki. 

N IKLOWANIE, srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak, wlaść. E. i E. Kum 
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). T e l . 
150-72. 

ŁĘCZYCA rynek dom sprzedam. Grochów 
ski Częstochowa, Kościuszki 9. 

WŁADYSŁAWA Fabjanowska ul. Wawel­
ska 5, zgubiła legitymację, wyd. z f-my I. 
K. Poznański. 

Bezpłatnie —Bez żadnei dopłaty 
- m w W ertnts. « n e 
•radaMla CirUlnl l rat Poawól mi 
bezpłatnie w celach naukowych na 
eatedale ajtroUwJI 1 oblicze* l u -
kauetyeroye* wybrad dla Ct .b i . 
odpowiedni, asczeiliwy mantr io-
MX Loterii Państwowej. Podaj i * , 
dynia rok I mlaalaa urodzenia. 

pod mrące. * * t a . Szylter-
Bzkolntk, jettem cziowlaldem wła­
dzy, autorem wielu prae aauluy 
"wy ca. redaktorem ueaailuego 
plama „Swlt" (Wiedza Tajemna), 
wybieram aiez«IUwa numery loaów 
Loterjl FaaetwoweJ zupełnie bezlntereaownle, ale poblemm 
•a ta tadaeso wynagrodzenia, nawet w razie wielkiej w y 
i rane j . Jedyna dla mnie nagroda w rai ła wygranej 
Jeet prenumerata mego plama „owU** (Władza Ta ­
jemna) . N > lot n r , IK62T. wybrany przezemnje, padła 
wysrana liO.OOO a l . K a niewielka lload wybranych nume­
rów padło mnóstwo wygranych, a braku mtejeea podaje, 
nr tylko elektorat Antoni fiewej. Ząbkowic* sta. WÓJ-
ków Kościelna — 10.000 z l . Eorenje Zanaznloka, Bank 
Baamleelnlffzy. Włocławek t.000 a l , Cabala Józef. Lima­
nowa, urzędnik rafinerJt 10.000 z l . . Frychel. Katowice, 
Brunów Wodoepady S — 1.000 t L . Akzluctycówon Helena, 
p-ta Hołubicie 1.000 a ł„ hfarjaa Łomnicki. Podhajce 6.000 
z l - Marja Madajówna. Stanlaławów, Romanowaldago 6 — 
100.000 zł. . Józef Balcarek. Nowa Wla ł . Miarki U — 10.000 
a l . 3. Moriynaka. Łaak. atacja kolejowa — 10.000 a l« 
Józef Boiruławikl w Wilnie. uU Oatrobramaka 11/t — 
100.000 zł . Wacław Baranowłea. Gdynia. Wyaockleao »» — 
10.000 a U Walerja Piątkirwlcz, Kraków, B. Calawakłe. 
(O 24 — 10.00* z l . 

M a ayaaanla wykzmam analiza Twego cha. 
t a k t e m ) otrzymasz przepowiednie ttynnega, 
audjnm M-Ile Er l rny . Ja okrcaig Twój charak. 
tar. adolnotet I przeznaczanie, opowiem, kina 
Jeetai I k i a byó mołetr, poradzę Jak tyó, czy­
n i * I pottepowae. aby rwycleako przeciwuta-
w t l al* lożowi. Medjum Erlcny wyazezególnl 
aajwatnkejaze fakty Twego tyela. odpowie na 
azczerze zazklna pytania, doda anerajl. równa, 

wasi I otnehy. Na koacty pocztowa 1 kancelaryjna zalana 
1 z l . w znaczkach pocztowych. 

Uwagę i Poprzednio wybrane przanamnl* nmnary aą 
nieważne da naetępnej Loterjl Panttwowaj. W a r a u w a . 
Sadahcja „Świt", atnllnaklcęo • Xdawna Żdrawla). — 
Oa toczenie zalaozya, 14 

1 

Pełna t, 

Zdarzenia i wypadki ppnjapono 
w r ! cie oficeróv 

(—) Grecki mąt stanu Venizełos zmatł '< przez słynn 
w Paryżu. 1 kią pogard; 

(—) Min. Beck wygłosił na wczorajszem 8y"6w krai 
posiedzeniu Rady Ligi przemówienie, w ktł r °d z całyn 
rem podkreślił dobre stosunki Polski z «%« n e ś w i ? t o 1 
siadami. Rząd polski uważa, że wszelkie roi 
mowy międzynarodowe mogą się toczyć tył 
ko ze współudziałem 6trony zainteresowa­
nej. 

i(—)' Wielka Brytancja zaproponowała 
Francji obustronnją demilitaryźację granicji; 
niemiecko - francuskiej na szerokość 30 ki­
lometrów pod kontrolą komisji Ligi Naro« 
dów. 

'(—) Komisja administracyjno - samorzą­
dowa Sejmu uchwaliła wczoraj projekt rzą­
dowy o reformie uboju w rzeźniach z po» nom. Osiąg 
prawkaml członków komisji. W miastach w ekresie r 
o tamtejszej Ilości ludności żydowskiej, nit pońskich, k 
15 procent, rady miejskie będą mogły uchwaJcł (z przew 
lać zupełne zniesienie uboju rytualnego. — tówietnić l 
W innych ośrodkach ubój rytualny dla Iud« ści odtąd 6" 
noścl żydowskiej będzie utrzymany. Jako .tak ogromu 
protest przeciwko temu referent poseł Du4ezas jakiś : 
dzlńskl złozyi referat Projekt na plenum | Jakiekolv 

czynek, a p 
marca. 

Są to ni 
Wej, której 
te dla nas, 

Święto 1 
<fcni, datują 
kaset lat te 
etka japońs 
wj umysło% 
snej. Oczy\ 
du w biegu 

Czystości, < 
podaniach, 
statnicli kil 
lek uzyskał 
kraju. 

W roku 
cesarza Hir 
"ty przepisi 

Na szer 
siedmiu 

jest obowią 
•cie lalek, i 

Sejmu będzie referował w piątek poaet Pu-1 
ławski. - . i i , I _a*> 

r(—) Sąd staroaclńsld ukarał wczoraj WW 
kudzie8ięciu żydów, w tem kilku uczniów,] 
karami aresztu za awantury antypolskie na 
ulicach podczas onegdajszego strajku żydów i 
skich sklepów. , • * ! 

'(—) Inspekcja budowlana przystąpiła 
wczoraj do rozebrania domu przy ul. Zgier*| i l l K • ^ • „ , 

, , . . . . , . i . • . . . _r. XMu« siedmiu sklej 41, który groził zawaleniem. Mieszkań 
ców ewakuowano. ** Mk , 

i - w . , ^ I I t l t , l \ | 

(—); Na kosnisjl budztstowej - SeJtitU, ml- rzową, dw( 
nister komunikacji ptk. Ulrych zapowiedział|ru, pięciu r 
"obniżkę taryfy osobowej 1 zniesienie' więk- Cesarz, 
szóści ulg z wyjątkiem uczniowskich i ro- i rzową, zajn 
botnlczych, / • Ce. Inne fig 

'——0:0—— J, szych półka 
tja, zgodne 
nakryty, sz; 

hOSTAWI MILIARDER" w Malt EUROPA Nzywiście 
Doskonała satyra, cifta, bezlitosna... JS- ' W L A J I

U Ł * L E K 

kiej małe paristewko,. wyjałowione «Mpeinie Święto 
z pieniędzy, ma otrzymać pomoc od"inHj*au bejść się TII 
dera, który za tę drobną usługę ma dostać 
rękę pięknej księżniczki, wmowl zwarjowa 
nej królowej. Miljardera nabrano. Księżni­
czka nie chce starego bankiera, zresztą w 
sekrecie przed dworem jut od trzech lat jest 
żoną dyrygenta orkiestry dworskiej. Ma < 
nim już nawet dwoje dzieci. Miliander tym*" 
czasem dostaje wiadomość, że jest zrujno* 
wany, ale nie mówiąc nic o tem, pośhibi-
starą królowę l obejmuje rządy. 

Film roi się od doskonałych gagów 1 dow 
cipów. Jedna z najzabawniejszycn scen: t * 
handel zamienny, gdy gość płaci za gazetę 
kurą, a dostaje resztę w postaci trzech kur' 
czaktów 1 jednego iąika. 

Wykpiwanie królowej, premiera, rządu* 
ministrów, następcy tronu I „domu cywilne -

go" doprowadzone zostało do skrajnej gro -

teski. Królowa, rząd I wszystkie „sfery mia* 
rodajne'4 wyimaginowanego państewka —* 
to zbiorowisko kretynów, łdjotów j półglów 
ków. i 

Rcnc Clair — to wielki reformator sztuki 
filmowej, awangardzista bez konkurencji. 

ŻYCIE ZGIERZA. 

I obcbodD imienin i j. li 
W r. b. dzień imienin ś . p. Marszał 

ka Józefa Piłsudskiego obchodzony był 
pod znakiem żałoby. Nie odbywały się 
jak za lat ubiegłych radosne capstrzyki z 
orkiestrami. Dzisiaj znikło to, jedynie fla 
gi wywieszone na domach do połowy 
masztu świadczyły o powadze obchodu. 
Również nie odbywały się świetne aka-

demje publiczne. Ograniczono się tylko 
do urządzenia obchodów wewnątrz orga 
nizacyj,' 7» program których przewidy­
wał wysłuchanie przemówienia Prezy­
denta Rzplitej przez radjo. 

Nastrój poważny ogarnął całe mia­
sto Dzisiaj odbyła się w kościele paraf-
jalnym Msza św. za spokój duszy .ś p. 
Marszałka. 

Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 0 < ł d Ł W
 ^ K n ™ ^ ® ? * * 6 5 

W y c i e c z k a do W I E D N I A 
5 dniowa od 9/IV—14/1V 

44-tygodniowa „ 9/1V—6/V 
Cena od zł. 95.— 

1 3-dniowe wycieczki lotnicze do Ber l ina 
w każdą Irode W y c i e c z k a do W I E D N I A 

5 dniowa od 9/IV—14/1V 
44-tygodniowa „ 9/1V—6/V 

Cena od zł. 95.— 

Paszpor ty alejowe do Austrii. Anijlji. 
Czechosłowacji. Estonii, Finlandii. Łotwy, 
Ruatunji, Szwecji, Jugosławii i Palestyny. 

W y c i e c z k a 

do Brukseli 
od 31 /3 -17 /4 — Cena Zł. 2 9 0 — 

Bilety na o l imp iadę l e t n i ą w Berlinie 
W y c i e c z k a 

do Brukseli 
od 31 /3 -17 /4 — Cena Zł. 2 9 0 — 

Sprzedaż czeków podróżniczych nie­
mi eckich. 

W y c i e c z k a 

do Brukseli 
od 31 /3 -17 /4 — Cena Zł. 2 9 0 — 

Z n i ż k o w e b i l e t y de Paryża. Brukseli 
Londynu w każdą środę i sobotę 

DELEGACI ZWIĄZKÓW ZAWODO-
W Y C H W FUNDUSZU PRACY. 
W tych dniach u dyrektora Fundu­

szu Pracy p. Jagiełły bawiła delegacja 
zgierskiego oddziału Związków Zawodo 

wych, która przedstawiwszy katastrofal­
ny stan bezrobocia w naszem mieście — 
prosiła wobec przyznania subwencji za 
rządowi m. Zgierza, o jaknajrychlejsze 
przekazanie pierwszej raty celem rozpo­
częcia pracy, na robotach publicznych w 
Zgierzu jeszcze przed świętami Wielka-
nocnemi. 

Dyrektor Jagiełło przyrzekł, o ile tyl­
ko będzie możliwe zadość uczynić proś-. 
bie delegatów. Ponieważ Zarząd Miejski 
w Zgierzu nawet przy wyjątkowych wa­
runkach i tak nie mógłby zatrudnić częś­
ci bezrobotnych naszego miasta, delega­
ci prosili o przyznanie kontyngentu dla ro 
botników zgierskich na pracę w powie­
cie łódzkim i brzezińskim. Delegaci pro­
sili następnie o zbadanie wypieku chleba 
komitetowego, którego jakość ostatnio 
wydatnie się pogorszyła Przyrzeczo-
no tę sprawę również uregulować w —• 
myśl życzeń delegatów • 

KINO 
Na ekranie kina .Apollo" ukazał sit 

?nany film pt. „Powrót Frankensteina". 
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c e n o 

Beztroska zabawa sko£nooklch d z i e c i . 

w Krainie Wschodzącego Słońca 

>adki 
telos zmarł 

Tokio w marcu 
Pełna tajemniczych cech Wschodu Ja 

ponja ponownie zadziwiła świat. Po bun­
cie oficerów i śmierci niektórych z nich 
przez słynne „harakiri", dokonane ze zwy 
fc)4 pogardą bólu, charakterystyczną dla 
synów krainy wschodzącego słońca, na­
ród z całym spokojem obchodził tradycyj­
ne święto lalek, przeznaczone dla dziew­
czynek, a przypadające na pierwsze dni 
marca. 

Są to niepojęte kontrasty duszy azjatyc 
kiej, której tajemnice pozostaną niezbada­
ne dla nas, ludzi zachodu. 

Święto lalek jest sympatycznym obcho-

•Tzorajszeffl 
śnie, w kt ł 
olski z są/ 
wszelkie roj 
| toczyć tyl'' 
interesowa-

roponowała 
cie cramiev j _ — r " ~ J ~ " r - v — j — 
kość 30 W- ' d a t u ^ c - v m S'C J u i s P r z c H wieków. Kil 
Ligi Naro« 

- samorzą-
projekt rzą-
liach z po* 

kaset lat temu pisała już o n n znana po 
etka japońska Sei Szonagon, kobieta, któ­
rej umysłowość zbliżona była do nowocze­
snej. Oczywiście wiekowa tradycja obcho 
du w biegu lat podlegała pewnym zmia­
nom. Osiągnęła swój punkt kulminacyjny 

V miastach I w e^ r Csie rządów jednego z ministrów ja­
rskiej, nłt pońskich, który mając czterdzieścioro dzie 
iogły uchwa ci ( z przewagą córek) pragnął szczególnie 
ualnego. — Mwietnić ich święto. Przepych uroczysto 
ny dla lud- ści odtąd był tak wielki i pociągał za sobą 
«ny. Jako Itak ogromne koszta, że święto lalek na 

poeej Du-Jczas jakiś zostało zawieszone w Japonji. 
Jakiekolwiek było zapoczątkowanie uro­

czystości, opartej na jakichś mitycznych 
podaniach, rzec'jednakże można, że w o-
8tatnich kilkudziesięciu latach", święto la­
lek uzyskało wielką popularność w całym 
kraju. 

W roku 1929, po wstąpieniu na tron. 
cesarza Hirohito, uroczystości nadano for­
my przepisowe. J 

Zgier*' szerokiej etażerce o trzech, pięciu 
1 Mieszkań'?"'5 s i e d m i u pólkach (liczba nieparzysta 

jest obowiązującą) umieszcza się piętna-
* * ' Ueie lalek, wyobrażających cesarza, cesa-
Sehnu ml* rzową, dwóch ministrów trzy damy dwo->| 

apowiedclał|ru, pięciu muzykantów i trzech służących, 
iłehie wł*k«! Cesarz, mając po prawej stronie cesa-
sklch i ro-jrzową, zajmuje miejsce na najwyższej pół­

ce. Inne figurynki umieszcza się na niż­
szych półkach, dodając im różne akceso-
rja, zgodne z przepisami, naprzykład stół 

I nakryty, szafę, parawan i nawet drzewo — 
* EUROPA j oczy wiście wszystko zastosowane do roz-
tosna... ja-N l a r" 
ie zupełni* I święto dla dziewczynek naturalnie o-

od"miT}ai1! bejść się nie moż* 
ma dostać 
I zwarjowai ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ — m ^ m m m ^ m m m 
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na plenum 
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ajku żydów 

przystąpiła 

bez łakoci. 
W całej Japonji na dzień ten pieką ciasto, 
z ryżu, w kształcie rombu, dla gości i do­
mowników. 

Amerykanie przed kilku laty wpadli na 
pomysł przesłania małym Japonkom, na 
uroczystość ich święta, lalek wyrobu ucze­
nie amerykańskich, a nawet chcąc nadać 
darowi cechy dyplomatyczne, postarano 
się, by każdy ze stanów Unji dostarczył 
poszczególną piękniejszą przedstawicielkę. 
Grupa lalek-arystokratek wysłana została 
oddzielnie, mając na czele nieporównanie 
piękną „miss America". 

Przypaćfek zrządził, że po przybyciu 
przesyłki na miejsce przeznaczenia okazało 

się, iż przedstawicielka stanu New-Jersey 
zaginęła ku powszechnej konsternacji. 
Przedstawiciele Unji w Japonji zaniepoko 
iii się wielce tym drobnym napozór szcze­
gółem. Odnaleziono wreszcie lalkę posłan­
kę, zabłąkaną z niewiadomych powodów, 
co wywołało ogólne zadowolenie. 

W dniu święta lalek w całej Japonji, 
we wszystkich wsiach i miastach i w bieżą 
cym roku także urządzono zabawy ludo­
we. Przed ołtarzykiem z lalkami tańczył i 
śpiewał tłum dziewczynek, w beztroskiej 
zabawie, nieświadomy burzy, która prze­
szła nad Japonją. 

Grzybowski. 

Ody nie możecie zmrużyć oczu... 
postarajcie się. uspokoić wasz system ner- rżenia systemu nerwowego; nerwicę, serca, 
wowy. Zioła magistra Wolskiego ze znak. bóle i zawroty głowy, uczucie niepokoju 
ochr. „Pasiyęrosa", zawierające Passiflorę oraz sprowadzają krzepiący, naturalny sen, 
(Kwiat Mąki Pańskiej) — roślinę, o włas- nie powodując przyzwyczajenia. Wytwór-
nościach uspakajających łagodzą zabu- nia: Magister Wolski, Warszawa, Złota 14, 

w czerwonej armii. 

Ka/icLy.cKc£a£-Kie ka/£dg móc! 
NABYĆ MA;00)KONALUV BAOJOOOOIORNIK *E LEPUN KENA.' AMRA1AOOR /UNIPHOM LUB łPECIAL ZA GOTÓWKĘ. OBECNIE 1PWZEOAJEMY JE w OC.UAMICZONYCH IIOJCIACW NA łPtATY OD 

R A D I O TELEFUHKEH 
M I | T . I T O M W . P K I C Y I J I i F O R M Y ..7Vfc, 

DEMONSTRACJA STUDENTÓW HISZPAŃSKICH 
przeciw o terorowi komunis tów 

Pochód studentów madryckich na ulicach Madrytu na znak protestu przeciwko za­
bójstwu dwóch młodych faszystów przez bojówkę komunistyczną. 

Upadek dyscypliny w wojsku w du­
żym stopniu ułaiwił rewolucję rosyjska 
1917 r. Nowi jednak władcy Rosji szybko 
musieli powrócić do starych, jak świat za 
sad normowania życia wewnętrznego woj­
ska. Dziś tam, jak wszędzie— starszy jest 
starszym i należy mu się szacunek od 
młodszych, obowiązuje postawa zasadni­
cza, meldowanie itd. Przykład obowiązują­
cych obecne wojsko sowieckie form służ­
bowych spotykamy w feljetonie p. t. „Mło 
dzi lejtenanci przybyli do oddziału", za­
mieszczonym w nr. 2-36 „Krasnoj Zwiez-
dy". Podajemy go w skrócie: 

Oto i sztab oddziału. Trzeba poprawić 
skrzypiący nowy pas polowy oraz czapkę 
i zapytać dyżurnego oficera sztabu, czy do 
wódca oddziału jest u siebie i czy może 
przyjąć młodych dowódców, przybyłych 

ze szkoły. Dyżurny jest uprzejmy, ale suro 
wy. 

„Waszi dokumienty, towariszczi koman 
diry?" (proszę o dokumenty...) 

— „Siejczas dołożu" (zaraz zameldu-
jc). 

Oczekujący oficerowie rozglądają się po 
kancelarji. Uwagę ich zwraca tablica ogło 
szeń z programem zajęć oficerskich.. 

— „Komandir prosit k'niemu" (do­
wódca prosi do siebie) — oznajmia dyżur 
ny i kieruje młodych lejtenantów do gabi 
netu dowódcy oddziału. 

Postawa zasadnicza. Meldunek. 
— „Towariszcz komandir, lotczik-na-

bliudatiel lejtienant Kirpiczew po okoncza 
nji szkoły pribył w wasze rasporiażenje" 
(...lotnik-obserwator Kirpiczew, po ukoń­
czeniu szkoły, stawia się do pańskiej dys 

pozycji). 
Dowódca prosi przybyłych by siedii, 

rozpytuje o wyniki nauki w szkole, stosun 
ki rodzinne itd., następnie udziela rad-i 
wskazówek co do czekającej nowych pod­
władnych pracy, wydaje rozkazy co do za 
opatrzenia i zakwaterowania, wreszcie 
zwalnia ich. 

A po chwili dyżurny oficer melduje do 
raportu nową grupkę absolwentów szkół 
wojennych: 

„Pribyli mołodyje komandiry, towariss 
czi Nowikow i-Siewierczuk, prosiąt priniat 
ich" (przybyli młodzi oficerowie i proszą 
o przyjęcie). 

Dosłownie tak samo meldowali się po 
przednicy dzisiejszych lejtenantów, carscy 
podporucznicy, jedynie tylko zwrot „wasze 
wysokogłagorodije" zmieniono na demo­
kratyczne „towariszcz komandir". Ale mo­
że i te „wielmożności" i „ekscelencje" po 
wrócą, jak wróciły stopnie i zróżniczkowa­
nie „komandirów" i marszałków. 

Witos gestii Patatów. 
B . ~O***t ludowy próbuje B i l 
W W W D Z I E N N I K A R K I 

— • 
Z Morges donoszą: 
Ignacy Paderewski zaprosił, Wincentę 

go Witosa do swej posiadłości w Morges 
w Szwajcarji. 

W. Witos skorzystał z zaproszenia na 
szego mistrza i był jego gościem. 

Wincenty Witos drukuje obecnie sze­
reg listów na łamach prasy z wrażeniami 
ze swej podróży do Morges. 

Paflepsi kolarze po lscy 
,4„t««ti - T c i e * . * . Rowerach „WISŁA" 
W I S Ł A " S. A., oddz. w Łodzi, Moniuszki 2. 
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PENSJONAT 
PANI P Ę K A L S K I E J 

W S A W I C K I Adaptacja autoryzowana 
Eogenjuaza Bałuckiego. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 

10.000 złotych i kupiła za te pieniądze pen­
sjonat. 

• • • 
Nie pozostawało nic innego, jak przy­

łączyć się do wesołej grupy, otaczającej 
przy bufecie pana Tomasza, wypić parę 
kieliszków „do poduszki", a w przerwie 
trochę zatańczyć. 

Państwo Kulikowie już poszli, znikł 
Gwoidzikiewicz, niektórzy tłumiąc zie­
wanie, coraz częściej spoglądali na zega­
rek. 

Kazia podniosła roletę i otworzyła o-
kno. 

Do zadymionego pokoju z promienia-
ińi porannego słońca wdarła się szeroka 
struga świeżego powietrza. To przyśpie­
szyło zakończenie zabawy. 

Żegnali się .długo, wypili po kilka 
st. imiennych, nalewając do kieliszków z 
każdej butelki, jaka się znalazła pod ręką. 

Ostatecznie na ulicy znalazło się trzech 
bladych panów, trzymających się niepew­
ni*!, na nogach: Janek Śliwowski, Koltow-
ski i conferencier rewjowy. 

Zatrzymali się pod tablicą „Pensjonat 
Marji Pękalskiej", postanowili zgodnie, że 
teraz nie warto kłaść się spać i po krót­
kiej naradzie poszli na półczarnej na 
Dworzec Główny. 

Po ich wyjściu w pensjonacie prędko 
się uspokoiło. Dłużej od innych hałasowa 

„chłopcy", lecz i tych zmorzył sen. 
Pękalska przebrała się w czerwony 

szlafrok i wróciła do stołowego, aby zo­
baczyć, jakich szkód doznał jej inwentarz. 

Naliczyła kilkanaście stłuczonych szklą 

nek i kieliszków zpewnością drugie tyle 
służąca zdążyła wyrzucić; wszystkie obru 
sy przedstawiały jedną wielką plamę w 
różnych kolorach z przewagą brunatnego 
po kawie, na blacie stolika mahoniowe­
go pozostały obrzydliwe czarne cętki, wy 
palone papierosami, wszędzie było pełno 
popiołu i niedopałków, znajdowała je w 
najbardziej nieprawdopodobnych miej­
scach. 

Westchnęła, kiwając głową i poszła 
do kuchni przygotować śniadanie dla Cu 
dnowskiego, który w nocy otrzymał de;e 
szę i za pół godziny miał telefonować w 
tej sprawie do Poznania. 

Ninka nie mogła spać. wyciłgnęła się 
nawznak podłożyła dłonie pod głowę i roz 
myślała nad zagadkowemi słowami Janka 
w żaden sposób nie mogła zrozumieć ja 
ki związek zachodzi pomiędzy ich śluoem 
a wyjazdem matki. 

W przedpokoju trzasnęły drzwi. 
Wrócił Władek. Straszne długo odp o 

wadzał Zo do domu. 

ROZDZIAŁ XVI I I . 

...„Restauracja „Continental" na No­
wym Świecie chce zainstalować u siebie 
chłodnię elektryczną... kredyt roczny... — 
Pan Rybalski, właściciel kamienicy docho 
aowej na ulicy Puławskiej, chce nabyć 
mały odkurzacz w cenie 350 złotych, płat 
nych w sześciu ratach miesięcznych". 

Janek Śliwowski z niechęcią odsunął 
papiery: 

— Jak tu pracować, psiakrew, jeśli 
głowa mi trzeszczy, jak dojrzały melon. 

Dochodziła dziesiąta. 
Prawie godzinę siedział przy stole i 

właściwie nic nie robił, cyfry tańczyły 
przed oczami, umysł odmawiał przyjęcia 
najprostszych rzeczy. 

Zaczął przypominać sobie, koniu strze 
lił do głowy idjotyczny pomysł pójścia na 
dworzec gdzie zamiast kawy — która na 
zrobiłaby im dobrze i tro;lic wxirzeźw>-
ta — wypili po parę kieliszków obrzydli 
wei wódki i po dużym kuflu piwi. i 

j — A komu, jak nie KaltowsKiermil — 
powiedział nagfos: — Takiej moczymor 
dv jeszcze nie spotkałem. Usiądzie, jak­
by kij Dołknał. założy monok! i ieie w 
siebie, jak w bezdenną beczkę! Drugi 
też odpowiedni partner... Djnbli ponieśli 
mnie na dworzec! Tnkim to dobrze, ob&j 
mnern spaó do wieczon! — myślał dalej: 
—A tu ani wotfy sodowej, nni proszku r.a 
ból głowy! I nawet na chwil? wysko­
czyć nie moina, bo szefa jeszcze niema. 
Psi(> żvcie. do cholerv ciężkie!... . 

Fatalne samopoczucie po pr -piciu 
było spotęgowane niewątpliwie wczoraj 
szem niepowodzeniem. 

Próbował na wszystkie sposoby po' 
zyskać dla swoich planów rodzinę Pe/ 
kalskich i zawiódł sie srodze. 

Dowiedział sie tvle, że na ?adna po­
moc nie mógł liczyć, ponieważ nie. byfo 
s!lv. która zmusiłaby marne Pękalska do 
opuszczenia Warszawy bodaj na t y 
dzień. 

A tymczasem znów minęło kilka dni, 
przyjazd Grablika zbliżał sl? z zastrasza 
inca szybkością. 

Skrzywi} się — strzyknęło mocno w 
głowie. 

Zfapjrf^sie za skronie i pomyślał: — 
Teraz pójsc nad Wisłę'.. Poleża?bvm so 
bie na piasku, popływałbym trochę- j 
Nie! P r z e d - szystkiem naoifbym sk w 0 

dv rodowej. Duża. szklankę i z cytryną... 
W przedpokoju :rzasne?y drzwi. Sir 

w owski ocknął sie i pochyłu* natf papie 
rami. 

Raptem usłyszał z?, sobą głos: 
— Depesza, proszę pana. 

Pokwitował odbiór. ohyOrzyt^macłr?" 
•̂ lnie. 

Nie "doczyta* 'do końca, iifery zaska -

kaft' ńk szalone. 
Przetarł oczy f zaczął ^ J l g f f g f 

„Przyjeżdżam szóstego, zamówić por 
kój w pensjonacie Pękalskiej. Grablik''. 

Depesza wyślizgnęła sie ze zdrętwia 
łych palców \ spadła na biurko, a w u-
szach huczało bez przerwy: Pokoi... P3 
kalska... 

Grablik... 
Zadzwonił telefon. 
Wziął słuchawkę i powiedziaJ. Jak ma 

szyna, nie rozumiejąc własnych słów: 
— Wywiadownia handlowa Łdward 

KonardJ.. N*-e, pana dyrektora jeszcze n:c 
ma. bedzip za pół zodziny. 

Onuści* sie bezwładnie na krzesło. 
— Teraz jestem naprawcie ugotowafiy" 

— rzek? cicho. 
Po paru minutach* zerwa? sie z mfej 

sca 1 przemierzaiao pokój szybkim kro­
kiem. mv'ś!ał: — Dlaczego?.. 0:zywiśtfe 
będzie kiepsko, leżeli złoże ręce i nor-
zwole. bv wszystko szło Mvo'a drogą-
Trzeba nomvsIec\ ooś! zroSi. w każuvm 
razie nie poddawać się bez walki! Trze 
Ha... Zaraz! Kiedy przyjeżdża Grablik ,J— 
W7fał speszę, potem spoirza? t,* kalen 
darz: — Szóstesro. Dziś pierwszy, pii" 
tek... wiec szóstega będzie, bodzie... psia 
krew. jak ta głowa trzeszc*vl-. v; środę. 
Tek. w środę przybędzie t;.J>mniczy 
magnat z P^ntej RrazyUL-

Dalsze rozmyślania przsrw<i£o wej­
ście szefa. i » * 

Pan Konrad obrzucił .'antca oliwow-
skiego zd7.i->--ionem spoirzenitm, wziął 
nor^na MV. depesze i zmkl w swo&i g;r 
bfnecie. 

Po chwili zawołał Janka: 
— Źle pan wygląda. Może pan chory 9 

— Nie, panie dyrektorz?, fr^ebe gfo 
\va boli. 

— Ma p?n okazie do przewie!rzen:a 
sie. Tu fest nowa porch ^wwladów - 7 
nodał mu notatkę — radze za:ząć od Mo 
K:otc«wa. Tlam sa najpilnieisz: iorawv. O 
nss^in nrzv'acielu amerrkrtskim p^ga 
r ,rmv póżniei*. Mamy czas. 

Po Hrodze do przysłaniu fram^^Jo1" 
wero Sliwow«kiw7 ;ał nro^zek5 na 1S?1 eło 
«'v 1 w «k!sf>ik'u owo!'n^v\'T^ wyplf dw*e 
^"t^Uri tyodv sfr'irt«Ve*. 

TJlżv*o rn"-'-<if'. prz\ma?mnlc1 m?5?] 
myśleć s -̂̂ bodnip 

Więc w środę, to jest za cztery dni, 
Grablik już będzie w Warszawie. Jałc 
zrobić, by mama Pękalska \vyfechala? 

Rozważał jeden sposób po drugim, 
lecz wszystkie miały zasadnicza a djner 
wujacą wadę: całkiem naturalne i baif 
dzo łatwe w teorji — rozbijały 
sie w pralctvce o c*unstwo, o 
opór Pękalskiej, co do którego 
cała rodzina wypowiedziała sie zgodnie, 
że nic go nie zdoła przełamać. 

Wracając z Mokotowa, wpadł na Wil 
cza. 

Zorientował s*ę odraza* f€ w pensjo 
nacie była ciężka atmostera. pachnia*** 
burza. 

W stołowym leszcze wisi-Jv dekora 
ej© po wczorajsze! zabawie przy śwłe* 
UF. dzieimem raziły jaskrawą brzydotj. 
Gwoździkiew*tcz uskariił s'ę przed K ' i 
dym. kogo spotkał, że w nocv wypił za 
dużo czarnej kawy. długo nie mógł z m r u 
żyć oka ł ledwo zasnął, zbudz.:łv <o 
wstrętne psy Mary Indry. 

Lodzia stłukła pamiątkową filiżanlfc 
w której ostatni raz podawano śniadanij: 
„księciu". Wesołowski irytował sie i 
dzwonił bez przerwy — ktoś zajął łazien 
ke i od pól godziny nie mógł. sie, do nici 
dostać. 1 . 

Teraz „chłopcom" zasuciało się ko­
niecznie śledzia i piwa; oczywiście Kir* 
zia rzuciła wszystko i pobiegła d<; mia­
sta. Cudnowski dcgadal\się 7 Poznaniem 
przyjął warunki na wvste-pv od dzisiej­
szego wieczora i w eorączce wyjazdu za 
pomniał zapłacić za rozmowę międz\»-
mis stówa. 

Praczka przyniosła bieliznę T raptem 
AT(*fzieś się zapodziała portmonetka Pekal 
skiej. w której oprócz banknotu dwuJz.e 
stozłotowego było sporo drobnych.. Po 
zabawie zes ła ło dużo doskonałych z ra ­
zów Y papryka i teraz sie oVazało. ?c 
trzeba W wyrzuc ić , bo ^os skwaśnia?. 

— DzieńdobF^. panie Jatiku! 
Przez stołowy przeleciała Pekalsk"a . 

w czerw-r^Ti ylafroku. jes^eze ni? tT 
r^iana i ZŁ? 

PO cfiwili ^"iwowski tJ"ły?"a* łef g!̂ s 
">TTV, telefonie' 

(d. c n.) 

file:///vyfechala
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P r z y b r a k u a p e t y t u , kwaśnem 
odbijaniu się, zepsutym żołądku, wadli-
wem trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, 
zaburzeniach przemiany materji, pokrzyw­
ce i swędzeniu skóry naturalna woda gorz­
ka F R A N C I S Z K A JÓZEFA usuwa z or­
ganizmu substancje gnilne, zatruwające 
organizm. Zalecana przez lekarzy. 

[[fil 2E STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku w.enzack 

Hrzeb •- niedawno przez ogróu --aski 
od ul. Marszałkowskiej do pl. żelaznej 
bramy ulica, nie jest zakończeniem regî  
lacji ruchu w tym punkcie miasta. Obec 
nie rozpatrywane są możliwości pircbi-
cia ulicy od zakrętu nowej ulicy do pl. 
Bankowego, by w ten sposób otrzyma* 
wygodne i krótsze połączenie ul. Marszał 
kowskiej przez ogród Saski z pl. Banko­
wym. W razie realizacji tego projektu m!a 
sto musiałoby wykupić i zburzyć szretny 
budynek na rogu Żabiej od strony pl. 
Bankowego. Natomiast sprawa przepro­
wadzenia ulicjy przez ogród od Marszał­
kowskiej do ul. Króla Alberta jest zupeł­
nie nierealna. Dawna ul. Niecała zabloko­
wana kompleksem gmachów teatralny:h 
nie nadaje się na arterję komunikacyjna. 
Wyjazd większej ilości wozów od str;ny 
ul. Wierzbowej mógłby się odbić fMamle 
na sprawnej komunikacji. 

Bawiący w tych dniach w Warszawie 
Karol Hagenbeck, właściciel największe­
go przedsiębiorstwa handlu zwierzętami 
egzotycznemł, zawarł z Warszawskim 0 -
grodem Zoologicznym poważną tranzakcję 
handlową, nabywając zwierzęta z przy­
chówku naszego Zoo za sumę 20,000 zł. 
Szczególnie ciekawe jest, iż Hagenbeck na­
był zwierzęta nie specjalnie egzotyczne, 
ale krajowe: jelenie, daniele, dziki, i wilki, 
ze względu na Ich znakomitą kondycję I 
wielkość. Również swemu znakomitemu 
wyglądowi zawdzięczają Iwy, iż mimo, ie 
wszędzie jest ich nadmiar, Hagenbeck na­
był ich w Warszawie cztery. Wszystkie na 
byte przez niego zwierzęta są urodzone I 
wychowane w warszawskiem Zoo. Nabyte 
zwierzęta przeznaczone są do innych ogro 
dów zoologicznych oraz do rezerwatów 
^niemieckich, w których hoduje się specjał 
nie piękne okazy zwierzyny łownej. Uzy­
skane drogą tej tranzakcji fundusze, War 
sźawsłff Ogród Zoologiczny pragnie przeką 
zać na spłatę hipopotamów. 

• * * 
Fundusz Budowy Pomnika Marszałka 

Józefa Piłsudskiego w Warszawie osiągnął 
na dzień 15 ub. m. ogółem złotych 
2,258,064,70. 

Krateczki. 
Nr 

NUSEM WIERZYCIEL. 
N i e a r y s t o k r a t y c z n e obycza je 

W gruncie rzeczy ludzie lecą na nies 
: podziankl Poprostu człowiek łudzi się, 
!źe jednak niespodzianka będzie przyjem 
na i woli niepewną niespodziankę niż pe 
wien protest wekslowy A niespodzianką 
może być przecież zaginięcie weksla. Na 
zamiłowaniu ludzi do niespodzianek obli 
czone były swego czasu bomby czekola­
dowe z niespodziankami. Coprawda znaj 
dowały się w nich tylko blaszane pierś­
cionki, ale ponieważ konsumentami — 
„bomb" były dzieci, więc i taki plerścio 
nek był przyjemnie widziany. 

Na umiłowaniu niespodzianek opiera 
swój byt loterja. Każdy śmiertelnik grają 
cy liczy na niespodziankę w postaci głów 
ne wygranej. Wprawdzie zwykle wygry­
wa „jakiś inny idjota" a my z przegra­
nym losem w ręku mamy ponurą minę, 
ale jednak w czasie kilku dni ciągnienia 
łudziliśmy się ,te te sto tysięcy właśnie 
nam przypadną. 

Niespodzianki bywają jednak również 
I przykre. Zaręcza się gość z potulnem 
miłem stworzeniem, a już następnego — 
dnia po ślubie okazuje się, że ożenił się 
z jędzą i wydrą. Albo żeni się z wiotką 
wysmukłą kobietą, a w kilka lat po ślu 
bie spostrzega, że ma w domu grubą szpe 
tną babę. 

Do rzędu niespodzianek przyjemnych 
należy niewątpliwie nagła śmierć — 
głównego wierzyciela pożar banku w 
którym znajdują się nasze weksle 
.nieszczęśliwy wypadek zła mania 
nogi przez komornika, który — 

tego dnia właśnie miał nas „odwiedzić" 
w celach licytacyjnych łtp. 

Niestety na świecie już jest tak dziw 
nie urządzone, że niespodzianki przykre 
przewyższają znacznie swą liczbą nies­
podzianki przyjemne, zwłaszcza, że nies 
podziankl przyjemne przeważnie są kosz 
towne .Zawsze np. jestem w strachu gdy 
żona (po pierwszym) wraca do domu z 
rozradowaną miną i mówi: 

— Ach, mam dla ciebie bardzo przy 
jemną niespodziankę. 

— ? 
— Kupiłam sobie śliczny materjał na 

suknię 
•Powiadam ci za bezcen — 

po 28 złotych' za metr coprawda 
towar jest trochę wąski ,więc trzeba bę 

dzie pięć metrów ,ale suknia będzie — 
marzenie, powiadam ci . 

A niechaj mąż spróbuje zrobić żonie 
przyjemną niespodziankę: 

— Jak się masz, moja droga. Mam 
dla ciebie przyjemną niespodziankę. 

— No? 
— Wyobraź sobie .odkryłem" w pew 

nej restauracji niezwykły .stary francuski 
konjak o cudownym zapachu i niebywa­
łym smaku. Tak mi smakował że wypi­
łem dwie butelki. Coprawda butelka ko­
sztuje 70 złotych, ale wiem że lubisz — 
szlachetne trunki więc jedną butelkę, 
trzecią kupiłem do domu. 

— Oszalałeś? 

— Nie lubisz konjaku? Możliwe, A13 
wiem że przyjemniej ci jest jak piję szla 
chętne trunki, niż zwykłą siwuchę, więc 
chciałem ci zrobić przyjemną niespo­
dziankę. 

POTOCKI 

Jak widać z poniższej historji raz jc 
szcze sprawdza się przysłowie, że nie 
nazwisko zdobi człowieka lecz człowiek 
nazwisko. Taki Nusem Potocki z ulicy 
Odańskiej naprzykład nazywa się wpra­
wdzie Potocki ale jest tylko Nusem 

Nusem prowadził kiedyś interesy z Ja 
kubem Grinbaumcm .Z tytułu tych Inte­
resów które — kto wie, może nawet by 
ły uczciwe, Orinbaum został winien Po­
tockiemu 130 złotych. Prawdziwy Potoc 
kl machnąłby dawno ręką na tę sumę 
ale Nusem Potocki stale monitował swe 
go dłużnika zresztą bezskutecznie. 

Wreszcie Nusem złapał Jakuba na 
ulicy Gdańskiej I po krótkiej ale jędrnej 
wymianie zdań wyrżnął go kilka razy w 
zęby palnął pięścią kilka razy w głowę 
słowem — skazany został na 1 tydzień 
aresztu z zawieszeniem na 2 latka. 

Jerzy Krzeckl 

„MARSZAŁEK FOCH" -s 
Z C Z E I * % r o i l O - i | I E B I £ $ K Ą B U Ł J M # Ą < 

Z WILNA donoszą: 
Akt oskarżenia zarzucał braciom Pio 

trowi i Feliksowi Bohdanowiczom oraz 
Antoniemu Dzieciątce, że na ul. Miodo­
wej w N. Wilejce pobili dotkliwie nieja 
kiego Władysława Dajanowca. Poszkodo­
wany miał ich spotkać i zapytać — „co 
chcecie mnie zabić, a czy macie broń?" 
w odpowiedzi zaś na to Bohdanowicz 
Piotr wyrwał sztachetę a Dziedziątko las 
kę z rąk Dajanowca i następnie wspól­
nie obili go tą „bronią", powodując mię­
dzy innemi pęknięcie kości łokciowej. F. 
Bohdanowicz miał im w tem pomagać. 

Oskarżeni do winy pobicia nie przyz­
nali się. Twierdzili, że działali w obronie 
własnego życia. 

W toku przewodu sylwetka Władysła 
wa Dajanowca nabrała 

bardzo soczystych barw. 
Człowiek ten, jak zeznał st. posterun­

kowy, P. P., to zawodowy włamywacz 
mieszkaniowy. Był postrachem całej No­
wej Wilejki. Silny fizycznie, odważny z 
natury nie ustępował nikomu z drogi, a 
krzywd własnych, przeważnie urojonych, 
nie puszczał płazem. Nazywano go „mar 
szałkiem Fochem". Posiadał dużą czerwo 
no-niebieską laskę, którą przedstawiał 
wszystkim jako buławę. 

Dajanowicc był sublokatorem Bohda 

nowiczów. Rządził się w mieszkaniu ich 
jak we własnem. Gdy Bohdanowiczowie 
dowiedzieli się z kim mają do czynienia, 
wymówili mu mieszkanie. Dajanowiec uż 
nał to za zniewagę, osobistą i rozpowia­
dał wszystkim, że się krwawo zemści. 

— Patrzcie na moją buławę — mówił. 
— Gdy użyję jej na Bohdanowiczów, to 
kolor czerwony, będzie krwią, a niebies­
ki sińcami. 

Do Dzieciątka Dajanowiec miał urazę 
głębszą. Oto Dzieciątko miał 12-letnią cóf 
Kę, w której się zakochał właściciel czer» 
wono-niebieskiej „buławy". 

— Daj mi ją — prosił Dajanowiec 
Dzieciątkę — wychowam ją sobie na żo­
nę. Będę za nią patrzył, 

jak rodzony ojciec. 
Dzieciątko odprawił z niczem D., a 

gdy ten prześladował dziewczynę, zamel 
dował o wszystkiem policji. 

Oczywiście takie nagromadzenie się 
wzajemnych uraz musiało wyładować się 
przy najbliższej okazji. 

Mimo poprzednich przechwałek Daja­
nowiec wyszedł z potyczki najgorzej. 

Uległ przewadze liczebnej. 
Sąd uznał winę Piotra Bohdanowicza 

i Dzieciątki za udowodnioną i skazał każ 
dego z nich na 6 m. więzienia, darowując 
im tę karę na mocy amncstji. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedziele, dnia 22 marca o godz. 12 min 30 
w sali PCK., ul. Piotrkowska 203-5, dr. Hen 
ryk Borowski wygłosi odczyt na temat: 
„Wpływ chorób ogólnych na oczy". Wstęp 
bezpłatny. 

K O M U N I K A T 
WAGOMS - LITS/ /COOK, P io t rkowska 68, tel : 170-70. 

D o L O N D Y N U od 4 do 18 kwietnia zł. 360 
D o B R U K S E L I od 4 do 18 kwietnia zł. 280 

P R Z E Z 7 M6RZ Wycieczka morską od 1? czerwca do 3 lipca zł. 400 

Bilety wejścia na Ol impiadą. Dokładne szczegóły i prospekty 
P a s z p o r t y u l g o w e do A n a t r j l I C z e c h o s ł o w a c j i . 

U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a I B r u k s e l i 

RieDIO-KACIIf* 
DZlś, dnia 19 marca wieczorem: 

RASZYN. 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 

([Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.20 Program lokalny 
10.00 „Wspomnienia dzieci o Panu Marszal­

ku" 
16.15 Koncert zespołu Niny Mańskiej 
16.45 Koncert chóru męskiego „Harfa" 
17.00 światło sodowe — odczyt 
17.15 Drugi koncert z cyklu: Sonaty forte-

Eianowe Mozarta — w wykonaniu Stelli 
obryszyckiej 

17.50 Aktualna pogadanka gospodarcza 
18.00 Program lokalny 
19.38 Wiadomości sportowe ogólne 
19.45 Przemówienie Prezydenta Rzplltej, po 

święcone Marsz. J. Piłsudskiemu —• po­
wtórzenie 

20.00 Recital skrzypcowy Ireny Dubisklej 
20.40 Dziennik wieczorny 
20.50 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
2100 „Imieniny Marszałka" — audycja li­

teracko - muzyczna w opracowaniu Jana 
Waśnicwskiego 

21.40 Pierwsza audycja z cyklu: Stanisław 
Moniuszko — pieśniarz 

22.10 „Mozaika muzyczna" 
22.50—23 30 Muzyka lekka i taneczna w wy 

konaniu małej orkiestry P. R.. 
W przerwie o g. 23 00: Wiadomości 

meteorologiczne dla żeglugi powietrznej 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

18.00 Transmisja z kawiarni Ziemiańskiej 
w Łodzi. Koncert muzyki lekkjej w wy­
konaniu zespołu Haliny Adamskiej 

18.30 Pogadankę p.t. „Aktorzy łódzcy o so­
bie"... wypowie H. Szletyński 

1840 jak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 
Szumlewski 

18.45 Pieśni ludowe w wykonaniu Haliny 
Sawickiej - Wyszkowskiej 

19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportowe 

PIĄTEK, 20 MARCA 
630 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Program lokalny 
7.20 Dziennik poranny 
7.50 Program lokalny 
8.00 Audycja dla szkół 

1157 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.09 Dziennik południowy 
12.15 Audycja ula szkół (dla dz;ecl star­

szych): „O Fryderyku Chopinie" 
12.40 Program lokalny 
1825 Chwilka gospo<iarstwa domowego 
13 30 Z rynku pracy 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1...30 Cytra i piosenki. Wykonają: Zofja 

Zdziennicka-Bergcrowa 1 Witold Conti 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwów* 
16.15 Koncert orkiestry T. Seredyńskiego 
16.45 Opowiadanie dla dzieci starszych 
17.00 Morze polskie — odczyt z Krakowa 
1715 Minuta poezji 
17.20 Kwintet na fortepian, obój, klarnet, 

waltornję i fagot 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 MelodJe operetkowe w wykonania 

Mary Gabrieli! 
18.30 Program lokalny 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.45 Komunikat śniegowy z Krakowa 
1950 Biuro Studiów rozmawia ze słuchacza­

mi Polskiego Radia 
2000 Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
Lodź, jak Raszyn, oraz: 

7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Pare infoimacyj 

13.35 Muzyka z płyt 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Pogadankę z Łódzka Rodziną Ri 'in-

wą przeprowadzi Jan Piotrowski 
18 40 O wszystkiem ootrosżku 
18.45 Muzyka z pfvt 
19.00 „Za nasze 22'/2 groszy" — pogadan­

ka aktualna — wygłosi K. Łubieński 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 

J. BILL. 

POSADA. 
Działo się to w każdej dzielnicy Pary 

ża, gdzie w każdej chałupie znajduje się 
pracownia rzemieślnicza, i nabyć można 
wszystko, co potrzeba w zakresie mech.i 
niki, począwszy od klaksonu samochodo­
wego, a kończąc na łóżeczku z siatką — 
— słowem w dzielnicy stanowiącej oj­
czyznę źle opłacanego drobnego rzemio­
sła. 

Donet posiadał tam szopę, jako tako 
zabezpieczoną przez walące się ściany, 
których szczeliny zasłonięte były kawał­
kami papy, lub kartonu. 

W izbie tej, którą pompatycznie naz­
wał pracownią, walały się różne rupiecie 
zardzewiałe rury, żelastwo wszelkiego 
kształtu i gatunku. Znajdowały się tam ró 
wnieź dziwacznie skrócone, jakby nasku 
tek przeraźliwego zderzenia .szkielety kil 
ku samochodów. Coprawda trzeba już by 
ło poważnego wysiłku wyobraźni, aby 
zdać sobie sprawę ,że były to kiedyś we 
hikuły, znajdujące się w codziennym uży 
tku. 

Donet wyspecjalizował się w konstru 
kcji przyrządów akrobatycznych. Znany 
w świecie cyrkowym już od kilkunastu 
lat .został dostawcą akrobatów, postu­
kujących podstawy dla ćwiczeń ekwilibry-
stycznych lub niklowych prętów. Klienci 
jego byli zawsze pewni dobrego przyję­
cia i starannej roboty. 

Zamiłowanie Doneta szło w jednym 
kierunku; aczkolwiek samemu nie przy­

szło mu nigdy na myśl, produkować się 
w karłonomnych skokach — był na to 
za ciężki — nikt nie dorównywał mu w 
pomysłowości p_rzy wynajdywaniu skom­

plikowanych i sensacyjnych przyrządów 
gimnastycznych. 

Tego ranka właśnie odwiedził go dy 
rektor wędrownego cyrku i stały klient 
jego, Mathys. Kilkakrotnie już Donet pró 
bował zainteresować go nowa atrakcją 
mechaniczną, której model wykonał w 
zmniejszonym formacie. 

Było to koło, obwodu jednego 80 cen 
tymetrów, w które wykonawca produkcji 
miał wtłoczyć swoje ciało na sposób ska 
zańca średniowiecznego. Zaś koło to to­
czyć się miało przy utrzymywaniu równo 
wagi na silnie pochylonych szynach. W 
biegu przewidziany był skok pięcio lub 
sześciometrowy w próżnię pomiędzy pr/er 
wanemi w pewnej przestrzeni szynami. 
Oczywiście pomysłowy system giroskopo-
wy zapobiegał ryzyku niewiarygodnej s^lu 
ki akrobatycznej. 

— Proszę ,nłecłi się pan przekona ,pa 
nie Mathys — tłumaczył Donet — wyko 
nawca nie potrzebowałby nawet był za­
wodowcem. Chodzi tylko o umiejętność 
utrzymania równowagi, no i o wielką cd 
wagę także. 

— O! yesl Wielką odwagę. Ale ma­
my wrażenie ,że niełatwo dałoby się zna­
leźć osobnika, chcącego narazić własną 
skórę. 

— Nie przesadzajmy, panie Mathys, 
Przypomnijmy sobie tylko niebezpieczny 
skok braci D. w samochodzie. A jednak 
Andrzej D. w ciągu długich lat poświę­
cał się ciałem i duszą, że tak powiem, 
swej karkołomnej produkcji, nie utraciw­
szy życia... 

— To rzecz inna. przerwał dyrektor 
zgoła inna, Był tylko czemś w rodzaju b.a 
gażu w swym przyrządzie podczas, gdy 
w maszynie pana przyczynić się trzebi 
własna, osobą do manewrowania przyrzą 

dem. A to wymaga poważnego namysłu! 
—No niewątpliwie. Niewątpliwie! Tyl 

ko, panic Mathys, że byłaby to rzecz se*i 
sacyjna! Co za triumf! I atrakcja, która 
by objechać mogła świat cały! 

— Co do tego nie mam żadnej pew 
rości. I zresztą nie wymagałbym tego 
wcale od tego. aparatu — bąknął Mat­
hys. 

Donet jednak wiedział, że leży w zwy 
czaju każdego dyrektora cyrku ukrywać 
zdanie własne o każdej atrakcji. Takie 
jest ich normalne zachowanie. 

— W każdym razie niech się pan na 
myśli, panie Mathys — rzekł, chowając 
plany i model. — A co do ceny, wiado­
mo, panu, że się zgodzimy. 

— Naturalnie .naturalnie. Ale prz'da-
wszystkiem znaleźć trzeba wykonawcę. 
Coś mi się zdaje, że o ile pan sam nie 
zaprodukuje swego karkołomnego przyrzą 
du, pozostanie nazawsze w pańskiej sza 
fie. 

I pan Mathys w zadumie rozstał się 
z Donetem. 

„Wielki cyrk Mathys i S-ka" był po­
zostałością pierwszych cyrków jakie uka 
zały się w końcu ubiegłego stulecia. By! 
zatem cyrkiem angielskim lecz z całej 
wielkości przedsiębiorstwa pana Mathy-
sa pozostała tylko nazwa. 
Oddawna już znikły jego liczne konie, roz 
sprzedawane kolejno po każdym sezonie. 
Piękne bułany szetlandzkie kuce i zebiy 
tworząc nieskończoną kawalkadę, pozosta 
wały w drodze, dostając się do innych bo 
gatszych cyrków. 

W czasach, gdy Mathys objeżdżał pro 
wincję ze swemi pięćdziesięciu kilku wo 
zami i olbrzymim namiotem, zbierał do­
chody astronomiczne, Była wówczas epo 
ka oblężenia cyrków. Widywano go wte­
dy często, jak żuł wygasłe cygaro, co by 

ło oznaką zadowolenia. 
Niestety czasy zmieniły się wielce d: :ę 

ki pewnemu zgubnemu nałogowi który pan 
Mathys podzielał ze swymi chłopcami sta 
jfmnymi, wszystkimi zarówno Szkoti ii 
i pochodzenia. Częstokroć, gdy pan M it 
hys opuszczał biuro swe w wozie cyrko­
wym, z miną zarazem godną i rzeźką za 
uważyć było można szyjkę butelki wh"s-
ky, wyglądającą z kieszeni jego szeroki'.: 
g. płaszcza w kraty. 

W rzadkich chwilach błysk świado­
mości odsłaniał mu otchłań, do której to-
cy ło się jego przedsiębiorstwo. A wó.v 
czas świetne pomysły rodziły się w jego 
mózgu zniszczonym alkoholem. Wiedza;, 
że tylko cud uratować go może przed bił 
skiem bankructwem. Już w ubiegłym se­
zonie został zmuszony do „obcięcia gaż" 
zgodnie z malownjczem określeniem bra"i 
cyrkowej. Z tego więc powodu pan M j S 
hys szukał tak usilnie atrakcji, zdolnej 
przywrócić prestiż jego cyrkowi. 

— Jeden sezon dobry — jeden bodaj 
pomyślny sezon — rozważał tego wieczo 
ra — a mógłbym przynajmniej powięk­
szyć ilość koni, kupić nowe płótno dla na 
miotu ,dwa nowe traktory i tyleż silni­
ków elektrycznych. 

Suma projektowanych ulepszeń prze I 
stawiała poważną cyfrę — prawdziwy 
majątek, na któryby nie starczyło kilka 
pomyślnych sezonów Ale pan Mathys był 
chwilowo dobrze „zalany". Uśmiechał się 
kącikiem ust, obliczając swe przyszłe mo 
żliwości. * 

Siedział w wozie „'dyrektorskim*, w 
któr/rn od czasu śmierci swej marfnfci 
przebywa? sam, a który służył mu jak<> 
biuro i bawialnią zarazem. Z łokciami, n-
partemi na stole i głową Ukrytą w dlo 
niach siedział sennie, a płomień' księży­
ca, wpadający przez Okienko kasowe nrey1 

jasno oświetlał jego postać. 
Drzemał wśród ciszy nocnej, gdy pocie) 

rżane szr„ery przykuły jego uwagę; c~y-
jeś ostrożne kroki skradały się do wo'j< | 
a wkrótce potem drewniane stopnie schodl 
ków / .u . /es /c / , ły pod czyimś cicerem. 

Mathys nie był tchórzem. W swem ko 
czowniczem życiu przeżył już niejed.14 
pizygodę. Mimo to wyciągnął stary brow 
ning.Który trzymał stale w szufladzie sto 
lika, zastępującego mu kasę. 

Stary ?amek wozu został bez truda 
otwaity i czyjaś postać z ostroź io4ci"| 
wkradła się do środka, zostawiając drzwi 
otwarte 

— Ręce do góry! — tonem stanow­
czym rozkazał dyrektor. 

Nieznajomy natychmiast stanął we 
wskazanej mu pozycji. Z rękoma na wy­
sokości uszu wywierał wrażenie niedźwie 
dzia, stojącego na tylnych łapach. Mimo 
to nie drgnął żaden mięsień jego twa­
rzy. 

— Już po mnie — szepnął tylko. 
Mathys przyglądał się z ciekawością 

człowiekowi, który śmiało stanął przed 1 

czarną lufą rewolweru. Mijały sekundy— ; 
Jednocześnie w umyśle dyrektora błyska 
wicą przemknęła myśl „Donet... wynala- i 
zek Doneta... człowiek nieustraszony, zdol 1 

ny zrealizować karkołomną sztukę..." 
— A więc strzelaj stary... albo zawo 

łaj „łapaczy". Zrób coś wkońcu!... Nie | 
mogę przecież stać tutaj całą noc! — nie 
cierpliwi! się intruz. 

— Weil — rzekł dyrektor — usiądź 
tutaj, na tem krześle... Pogadamy... Dzi­
siejszy dochód kasowy nie był dla cie­
bie, ale dochód uzyskać możesz z propo­
zycją, jaką ci zrobię. Angażuję cię do me 
go cyrku... 
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S P O R T 

klarnet, 

Mis t rzyn i lodu koehr i o l a r k i . 
S o n f a H e n i e p r z e c h o d z i n a z e 

Sonia Henie, mistrzyni olimpijska i mi 
strzyni świata w jeździe figurowej na lo­
dzie, oświadczyła oficjalnie, że przechodzi 
na zawodowstwo, poczynając 

od przyszłego tygodnia. 
Znakomitej Norweżce zagwarantowa-

MISTRZOSTWA NIEMIEC 
w ping-pongu. 

Do międzynarodowego turnieju ping­
pongowego o mistrzostwo Niemiec, które 
odbyć się ma w Sopotach 21 i 22 bm. u-
dział zgłosiło 10 państw, a mianowicie: 
Anglja, Belgja, Francja, Jugosławja, Ło­
twa, Litwa, Niemcy, Polska. Czecbosłowa 
ćja i Węgry. 

AUSTRJA MISTRZEM ŚWIATA 
W PING - PONGU. 

Dograny został mecz finałowy w kon­
kurencji drużynowej męskiej o puhar 
Swaythlinga (mistrzostwo świata) pomię 
dzy Austrją i Rumunją. 

Po zaciętej walce wygrała Austrja w 
stosunku 5:4. 

, „KAPITAN BLOOD" W „CAS1NIE". 
Nieśmiertelna opowieść Sabariniego o kor 

aarzach i ich wyczynach na pelnem morzu. 
„Kapitan Blood" zaliczona do najlepszych 
powieści ostatniego stulecia, sfilmowana zo­
stała po mistrzowsku. „Kapitan Blood" prze 
niesiony na ekran nabrał nowego wigoru i 
rumieńców i stal się największym majster­
sztykiem filmowym. 

Obraz zrealizowano z wielkim rozmachem 
Na czele obsady stoi dwoje młodych ar­

tystów, którzy dziek 1 wspaniałym warun­
kom i grze o niedoścignionym artyzmie sta­
ną niewątpliwie na czele wszystkich gwiazd 
filmowych. Errol Flynu, piękny, nieustraszo­
ny w mli kapitana Blooda, to wcielenie bo­
hatera wspanialej powieści Sabatinlego. — 
Ollvia de Havill;:ncl usprawiedliwia wszyst­
kie nadzieje, Jnkłe wzbudziła swą przecudną 
kreacja Hcrmji w reinhnrdtowskim filmie — 
„Sen nocy letniej". 

Wspaniałe sceny buntu przeciw tyranji 
królewskiej, czar i tajemniczość przestrzeni 
morskich, olśniewające rozmachem i olbrzy-
miem tłumami sceny batalistyczne — wszy­
stko to składa się na rewelacyjną całość. 

Niewątpliwie miliony czytelników, które 
Z zapartym tchem czytały fascynującą po­
wieść, pośpleazą, by Jeszcze raz przeżyć 
epos, pełen rozmachu 1 żywiołowej potęgi. 

j d o w s l w o . 
no kwotę 70.000 dolarów za dokonane 
przez nią tournee w 10-u miastach amery­
kańskich. Sonia Henie sądzi jednak, że 
tournće przyniesie jej fortunę w wysoko­
ści 100 — 150 tys. dolarów, gdyż poza 
honorarjum ma ona zagwarantowane pro 
centy od dochodów z widowisk, w któ­
rych będzie występować. 

Po tournee Sonia Henie nagrywać bę­
dzie w Hollywood do filmu. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA TUR. 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W dniu 22 marca odbędzie się wycieczka 
do Lutomierska i Kazimierza. Wyiazd w 
niedzielę 22. 111. 1936 r. o godz. 9-ej rano 
ze stacji Zdrowie — tramwajem zamiejskim. 
Przejście pieszo z Lutomierska do Kazimie­
rza około 1 kim. Koszt udziału w wycieczce 
dla członków T-wa — 1 zł. 20 gr., dla go­
ści — 1 zł. :0 gr. 

Zapisy przyjmuje biuro Oddziału, Al. Ko­
ściuszki 17, ot. I I p. w dniu 20 marca od 
godz. 18 do 20-ej. 

W tymże czasie można nabyć ulgowe bi 
lety do Teatru Miejskiego na dzień 25 marca 

Z POWSZECHNEGO UNIWERSYTETU 
SPOŁECZNEOO. 

Zarząd Grodzki Federacji Polskich Zwiąż 
ków Obrońców Ojczyzny prowadzi Po­
wszechny Uniwersytet Społeczny, który sie 
mieści w lokalu sz.kolnym przy ul. Piotrków 
sklej L. 115. Wykłady odbywają się trzy ra 
zy tygodniowo: w środy, piątki i soboty od 
godz. 19 do 21, prowadzone są przez prele­
gentów specjalistów i obejmują tematy: z 
nauk społecznych, historji, literatury, pra­
wa, zagadnień spółdzielczości, psychologii 

1*1 innych dziedzin. Opłat od słuchaczów nie 
pobiera się. Zapisy w dalszym ciągu można 
uskuteczniać w sekrctarjacie Powszechnego 
Uniwersytetu Społecznego przed rozpoczę­
ciem wykładów. 

Przedsiębiorstwo 
p o s z u k u j e p o s i a d a c z a k o n c e s j i 
n a p r o w a d z e n i e r o b ó t k a n a l i z a -

cy j n o - w o d o c i ą g o w y c h 
z przyłączeniem do kanału sieci miej" 

slciej, ewentualnie jako wspólnika. 
Oferty z życiorysem i podaniem refe­
rencji do administracji „Kurjera Łódz­

kiego" pod „Kanalizator" 

I C H O . 

Sport w 
W związku ze zbliżającym się sezo­

nem meczów ligowych ŁKS wykorzystuje 
każdy wolny termin na rozgrywanie me­
czów towarzyskich traktując je jako tre­
ning przed ciężkiemi spotkaniami. 

W najbliższą niedzielę ligowa drużyna 
ŁKS nie mogąc znaleźć na miejscu prz*ci 
wnika wyjeżdża do Tomaszowa ,gdzie ro 
zegra mecz towarzyski z tamtejszą L?.n 
% M 

W dniu 6 kwietnia odbyiztfe się doro 
czne walne zebranie Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Hokejowego. Zebranie odbę­

dzie się w lokalu ŁKS-u prz ul .Wól­
czańskiej 140 i rozpocznie się o godz 

19. w I-szym i o godz. 19.30 w 11-im ter 
minie. 

Sprawa tegorocznych rozgrywek h'oVc 
jowych o puhar Dyrektora PUWF zadvy 
dowana zostanie na walnem zgromadze­
niu Polskiego Związku Hokejowego. Zr 
względu na krótką tegoroczną zimę -o/.-
grywki o ten puhar w poszczególnych o-
kręgach bądź wogóle nie mogły być prze 
prowadzone bądź też (jak np. w Ło­
dzi) nie zostały dokończone. Najprawio 
podobniej rozgrywki za sezon 1935-36 r. 
będą anulowane. 

Otwarcie sezonu lekkoatletycznego w 
Łodzi nastąpi już w nadchodzącą niedzie­
lę 22 bm biegami naprzełaj wewnętrzno-
klubowemi. Oficjalne otwarcie sezonu Łó 
dzkiego Okręgowego Związku LekkoaMc-
tycznego nastąpi biegami naprzełaj dla 
stowarzyszonych niestowarzyszonych i — 
dla kobiet w dniu 29 bm 

Sekcja lekkoatletyczna ŁKS-u komun 
kuje ,że w niedzielę 22 bm urządza bieg 
naprzełaj z boiska własnego przy Al. Unii 
na dystansie 2 kim." o godz. 10 przed poł. 

We Lwowie odbędą się w dniach 21 
i 22 bm szermiercze ogólnopolskie mistr/.o 
stwa Lwowa które będą jednocześnie eli­
minacjami przedolimpijskiemi. W zawo­
dach wezmą udział czołowi szermierce 
polscy. Wyjeżdżają na nie do Lwowa rów 
nież szermierze łódzcy z Kantorem na cze 
le. Program zawodów obejmuje zawody 
kobiece na florety oraz męskie na szable 
i szpady. 

Prezydjum zarządu PZPN zastanawiało 
się wczoraj nad sytuacją jaka wytworzy­
ła się po nadzwyczajnych walnych zgro­
madzeniach okręgowych kolegjów sędzio­
wskich. Zarząd PZPN postanowił wst^y 
mać się z kooptacją wydziału spraw sę­

dziowskich do 2y bm tj. do dnia na^z 
wyczajnego walnego zgromadzenia Pols­
kiego Kolegjum Sędziów w Warszawie. 
Ponieważ zarząd PZPN liczy się z możli 

wością że na walnem zgromadzeniu — 
PKS tylko mniejszość opowie się za wsią 
pieniem do wydziału spraw sędziowsk' "i 
PZPN w łonie zarządu rozpatrywane a 
już obecnie projekty załatwienia całej spra 
wy. 

Termin tradycyjnego wyścigu wioślar 
skiego Oxford — Cambridge w biegu — 
ósemkami na trasie z Putney do Mortla-
ke na Tamizie (6600 mtr.) wyznaczony 
został na 4 kwietnia. Będzie to 88-my wvś 
cig rozegrany w czasie 107 lat, a miano 
wicie od roku 1829 Ostatnio przez 12 lat 
z rzędu zwycięstwo odniosła osada Cam­
bridge ,zaś w latach powojennych tylko 
raz w roku 1923 wygrała osada Oxfordu. 
0<y>łem Cambridge wygrał 46 razy, Ox­
ford 40 razy a raz bieg zakończył się 
martwo. Rekord trasy ustanowiony został 
przez Cambridge w roku 1934 i wynosi 
18:03 W roku ub. czas Cambridge wyno 
sił 19.48 przyczem osada Oxfordu pokona 
na została o cztery i pół długości łodzi. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — żołnierz i bohater 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Powiesić się, czy utopić? 
Adria _ ,\y walce z caratem 

.Amor — 1) Generał Czeng; 2) Czerwony 
diabeł 

Casino — Kapitan Blood 
Corso — Walczę o życie 
Czary — 1) Niebezpieczna kochanka; 

2) Ostatni sygnał 
Europa — Ostatni miliarder 
Grand - Kino — Kapryśna Marjetta 
JAR — na scenie: Jadą ułani...; na ekra­

nie: Katastrofa Czeluskina 
Metro — W walce z caratem 
Miraż — Nie miała baba kłopotu... 
Przedwiośnie — Manewry miłosne 
Palące — Mazurka 
Rakieta — Za chwile szczęścia 

Rialto — Baron cygań akł 
Sztuka — Dawid Copperfield 
Stylowy — Epizod 

. Zachęta — 1) Wilhelm Tell; 2) Imitacja 
życia 

Jutro zjemy na obiadi 
Zupę grzybową z kaszą, śledzie ma­

rynowane, kartofelki w mundurkach ma­
karon z serem. 

j t r . 5 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.45, marzec 11.41, 
kwiecień 11.17, maj 10.94 

LIVERPOOL: loco 6.30, marzec .,.99, 
kwiecień 5.92, maj 5.86 

BREMA: loco 13.52. maj 12.11, lipiec 
11.96, październik 11.80 

Waluty, dewizy akcje 
Dewizy — niejednolicie. 

Obroty dewizami były dość ożywione, na« 
strój panował zmienny z odcieniem mocniej* 
szym. 
Mocniejsze usposobienie dla papierów pań­

stwowych. 
W dziale papierów państwowych pano­

wał nastrój cokolwiek mocniejszy przy śre<I 
nich rozmiarach obrotów. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa s. 111 51.70, Konwersyjna 1924 

60.25, Dolarowa 1919 74.88, Stabiliz. 63.00, 
7% Państw. B-ku Koln. 8325, 8% Państw, 
b-ku Roln. 9400, 7% BGK 8325, 8% BGK 
94.10, 7 * Obi. Kom. BGK 8325. 8% Obi. 
Kom. BKG 94.00, bxA% BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,, !>';»<> Obi. Kom. BGK 1, 2-3 i SN em. 
81.00, 8% Przemysłu Polskiego 91.50, Ziem­
skie w Warszawie 5 s. 44.25, m. Warszawy 
56.00, in. Warszawy 57.00, m. Warszawy 
1933 r. 54.00, Konwersyjna m. Warszawy 
1926 r. 55.50, Pozn. Ziem. Kred. s. L 40.00, 
s. K. 42.25, m. Łodzi 1933 r. 48.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 19. 3. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warssawie. 
Pszenica jednolita 21.00 — 21.50, żyto 

1 sland. 13.50 — 13.75, mąka pszenna 
gat. I lit. A 0-20% 3400 — 36.OO. mąka 
żytnia wyciągowa 0-30% 21.00 — 22.00, 
mąka razowa 0-90% 1600 — 1650 

POZNAŃ, 19. 3. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzak:yjne: — nienotowane. 
Cenv orientacyjne: żyto 13.15 — 13.40, 

pszenica 19.50 — 19.75, mąka żytnia I stand, 
wyciągowa 0-30% 19.75 — 20 00, maka 
pszenna I gat. wyciąg. 0-20% 31.75 — 33.50 

Jak się dowiadujemy, w trzecim dniu ciąg 
nienia 35-ej Loterji Państwowej padła wy­
grana 10.000 zł. na Nr. 83788 w szczęśliwej 
i znanej kolekturze Stanisława BujalskiegO, 
Rzgowska 113. Na numer ten grało czterech 
pracowników elektrowni i dwóch robotni* 
ków. 

WINSZUJEMY 
Jutro Eufemji. 
Wschód słońca 5,41 
Zachód słońca 17,46 
Długość dnia 12,05 
Przybyło dnia 4,29 
Tydzień 12. 

sit szczęście 
PEŁNA TABĆLA WYORANYCH* 
35-ej LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

W czwartym dniu ciągnienia loterji, wy 
grane padły na następujące numery: 

Pierwsze ciągnienie. 
Po 100.000 zl. na N-ry 85215 112077 
Po 5000 zł. na N-ry 119136 186743 
Po 2.000 zl. na N-ry 40856 20788 
Po 1.000 zł. na N-ry 21870 19982 73020 

106461 122388 172743 189241 
Po 500 zl. na N-ry 75061 114234 120416 

123163 169405 136264 
Po 400 zł. na N-ry 145 8757 11342 10315 

46324 55393 119689 127613 143478 143013 
147316 165628 

250 zł. na Nr. 814 6268 6784 12131 10718 
12941 17635 27444 53214 55819 1-4432 64832 
80812 00740 91945 119258 117281 120377 
123411 137038 151823 153491 184105 188873 
189605 192718 

Po 200 zl. na N-ry 711 346 11940 55555 
2894;; 40882 49726 56874 60282 60906 64084 
67133 70533 81074 83834 90051 100337 
101850 103060 103607 105945 112088 113434 
114393 122917 126381 134555 139662 139462 
136217 140065 144485 145847 146236 147132 
149239 151525 L-2034 154889 154977 154060 
167202 174690 178367 183831 186868 

STAWKI. 
136 215 507 69 616 79 1002 125 84 

336 527 32 67 895 2167 225 337 938 81 
3157 93 212 641 714 844 4105 38 208 445 
571 643 63 93 703 505 5348 87 627 61 930 
li326 78 7151 385 537 754 910 96 8171 
'79 99 293 511 5 820 56 9157 253 351 98 
341 669 735 52 335. 

10136 401 10 518 45 677 708 11020 
236 320 487 733 915 12023 77 114 956 

(13001 7 270 335 413 62 623 49 770 91 
12 14004 365 582 778 800 15193 97 220 

355 609 28 30 732 38 61 875 93 999 1622 
12 953 97 17086 97 257 305 721 870 93 
366 18095 335 403 41 19063 493 522 67 
'04 85 929. 

20012 75 597 601 26 69 830 67 915 
$3 21533 802 31 900 65 22240 67 800 
23244 331 75 483 738 988 24257 315 427 
341 67 944 9 518 7 81 421 551 656 709 
884 991 26025 444 69 908 2718 5364 822 
39 57 28191 469 614 771 802 928 29106 

215 571 822 
30180 307 413 99 731 46 63 8 31122 

335 62 83 86 524 602 38 801 946 86 227 
333 58 406 16 670 803 64 33036 636 712 
34005 18 53 188 405 546 647 78 822 942 
^5232 50 668 36231 463 6636 37224 466 
*> 762 878 38119 358 592 602 26 998 

!9l03 405 52 93 603 13 740 6. 
40174 203 370 84 630 73 784 41017 

'51 204 733 42327 414 615 90 724 907 
'001 108 285 95 744 876 44005 45051155 

619. 796 808 48 53 991 46299 340 694 

992 47045 70 215 315 20 48273 533 613 
36 880 49035 416 680. 

50151 350 403 670 791 843 992 5170 
303 30 707 52057 74 335 503 24 48 710 
91 53346 836 923 42 50 54160 55127 276 
418 99 570 649 996 56773 57072 359 
600 745 805 89 994 58090 958 59175 254 
919 78 98. 

60200 405 06 61517 50 77 603 56 80 1 
758 908 62123 286 452 526 707 886 6311 
366 671 64032 124 79 207 448 511 794 832 
86 65014 132 91 551 711 31 968 66018 
146 212 342 646 92 730 835 46 67009 239 
431 655 848 68181 232 99 302 84 410 
91 606 18 782 856 983 69036 581 613 
61 77 708 933. 

70015 112 231 435 641 703 87 91840 
71047 95 225 531 605 51 72000 806 3743 
634 48 810 43 74322 68 73 516 775 7513 
89 294 441 757 75 76022 163 287 395 650 
77058 75 114 304 95 532 22 781000 360 
715 79197 318 47 487 716. 

80147 90 434 606 6 59 99 720 826 
81132 484 506 797 935 61 74 82032 353 
462 587 609 711 842 967 83036 210 JÓ2 
513 632 706 84150 251 96 689 639 89 702 
891 931 67 85060 256 345 418 503 722 
836 930 86002 44 9 140 871J8 233 482 
504 58 87 970 87003 22 228 529 636 41 
721 79 807 925 34 89065 144 349 479 
692 934 77 87. 

90114 80 616 755 878 95 91045 261 
511 777 85 929 92016 93 403 678 93035 
882 528 51 620 84 89 889 94080 556 960 
90078 128 516 672 957 96361 77 453 536 
75 97006 153 93 202 670 98036 379 433 
699 99052 219 340 467 987. 

100418 521 101462 102195 283 315 
500 98 609 82 790 51 819 53 83 103118 
486 607 860 71 104017 67 542 61 89 854 
991 105012 46 129 97 383 420 488151l 
646 81 945 106219 461 875 102394 659 
968 108220 49 552 614 701 85 866 10913 
87 579. 

110147 251 32 235 46 505 695 741 
62 929 111052 173 210 382 702 818 9 VI 
112028 88 286 51 469 83 5 594 622 740 
113034 171 96 408 60 2 748 87 114100 
201 34 293 422 50 674 865 115169 433 
97 641 38 72 917 166121 695 851 10\ 
117002 201 81 314 486 680 82 118068 
169 551 77 119203 27 417 36 522 689 
822 932 94 98 

120023 245 375 79 416 65 608 788 
835 121379 493 95 WG 902 47 122023 
67 122 25 333 90 4 ' / 561 711 40 811 

123099 164 411 124482 576 875 936 
996 125116 29 82 275 28 55 582 126177 
38 501 986 127090 451 960 128055 265 
336 958 94 129354 449 503 725 

130115 57 548 761 131211 459 554 
701 59 75 7 7821 132074 469 94 552 
133356 541 729 861 134046 127 79 252 
309 616 858 135018 357 94 502 44 607 
46 701 12 26 84 136094 182 316 535 747 
820 920 74 84 137056 105 233 529 752 
60 138180 278 390 638 9000 139055 73 

131 88 487 745 819 36 43 
140207 532 67 717 141019 379 99 638 

712 15 63 929 142042 6 163 252 374 4y1 
580 762 898 143374 433 55 577 641 797 
838 909 144196 352 40y 2 710 808 932 
145209 663 748 72 146031 37 z6 247 510 
626 32 709 147232 34 449 148136 37 
70 604 32 709 147323 34 44 995 

150089 194 747 819 151050 93 33 525 
39 87 797 152331 602 991 153050 491 
637 66 j2 727 882 933 96 154472 515 627 
95ł 71 155085 214 492 766 156097 204 
414 500 631 755 157119 219 313 158360 
517 947 159191 204 514 812 
161438 743 872 162352 425 75 163055 

138 453 993 164118 387 529 753 8!6 
165483 658 88 821 51 83 918 166219 

63 7 317 705 913 167311 736 97 808 938 
168062 82 116 7 683 204 531 93 901 — 
169035 245 66 405 524 

170000 286 424 688 743 882 952 
171424 963 172122 80 464 743 353 
173102 28 59 253 502 670 6 751 866 
174010 297 561 81 966 175267 451 471 
580 176107 28 375 813 177108 485 654 
830 39 444 76 178170 457 521 756 56 
179(6' 409 85 679 

180052 224 437 802 926 181589 672 
718 42 72 922 57 182080 210 59 75 305 
426 819 183064 135 60 344 4 55 683 832 
72 4184055 436 6 526 604 701 89 806 25 
185124 697 917 21 186453 587 868 992 
187047 349 676 874 920 188044 22 117 
234 352 623 765 996 189097 214 73 664 

190081 263 340 191070 158 67 678 
701 5 192791 945 193054 73 904 12 90 
194331 30 453 96 833 

DRUGIE CIĄGNIENIE. 
25.000 zł. na Nr. 179468 
Po 5.000 zł. a N-ny 71160 113807 
Po 2.000 z. na N-ry 28526 88397 88400 

163499 
Po 1.000 zł. na N-ry 7781 26153 38164 

71889 88075 87120 109663 148523 148021 
153584 176007 

Po 500 zl. na N-ry 23576 46573 48911 
2974.- 67380 113192 172064 194021 162366 
127668 120760 

Po 400 zł. na N-ry 5728 22582 483-51 
59085 67331 69146 70565 79608 83838 98997 
192302 105668 108141 126776 127408 137344 
138094 166598 171835 182067 191851 

Po 250 zł. na N-ry 6307 20603 23791 
31336 46243 46637 57049 59113 59.71 62985 
65823 76673 81589 86801 91935 92959 95635 
109093 117861 130699 135330 143979 146350 
146174 155291 157391 162801 164768 167544 
179505 181618 187570 

Po 200 zł. na N-ry 2930 3657 13143 14471, 
15625 19901 18976 20889 22947 32325 35444 
36580 48848 51184 77331 82320 90703 95994 
99282 101307 105553 109948 109258 126756 
125.34 132057 133362 136690 148597 152145 
153970 157860. 162939 164518 167J29 168862 • 

181489 182124.183701 184796 189668 192237 
194586. 

STAWKI. 
411 38 1340 626 88 2986 3259 307 

579 983 4443 80 661 5831 927 6645 55 
7291 453 592 920 8444 559 9149 860 

10048 11112 42 319 65 496 629 94 
902 12447 594 884 13063 257 508 21 

697 14011 170 274 648 15561 698 971 
16216 69 89 599 914 78 17683 827 — 
18598 754 961 19059 132 239 

20445 998 21057 209 747 22015 869 
24101 55 791 25320 8 486 20082 769 

27348 485 654 28061 227 312 29054 223 
50 738 

30040 331 487 504 31522 902 920 
32357 33479 529 819 34061 150 474 590 
35231 6 363 771 945 71 3619 241 565 
965 93 37249 302 38590 39200 981 

•40214 67 653 714 839 85 951 41355 
42350 43489 625 945 44018 130 405 67 
554 637 45689 854 925 46231 3 45 441 
630 804 980 47321 628 919 48643 898 
49718 

50459 759 51484 966 52155 203 323 
53042 126 69 393 565 55576 56138 — 
57229 436 25 999 58184 882 59370 74 

60190 2 53 3 453 680 765 90 6 99r. 
61373 428 847 963 62749 855 92 9S7 
63713 64236 398 65050 98 66223 334 502 
67137 263 719 68531 621 734 69646 

70238 390 490 539 90 71230 616 7R 
867 72281 547 766 800 73778 809 
75018 9.56 77025 537 757 78155 584 41 
9064 272 

80403 59 503 784 801 81563 74 86 
82539 86 724 27 946 9 83068 84512 8 -̂
711 998 85588 86450 609 87259 593 
730 919 59 82127 44 325 75 699 705 

90150 863 91548 92059 551 89 93619 
800 24 926 94074 295 95726 943 96750 
98443 549 99046 355 450 545 956 

100254 302 33 101190 385 401 867 102024 
:.28 643 103244 48 52 104880 105031 914 
105099 169 583 629 108006 78 760 829 72 
87 109663 918. 

110260 700 20 111193 458 869 113090 221 
28 394 932 114304 72 502 115063 772 843 
118005 407 525 689 965 117708 971 118192 
307 93 S37 119123 85 213 332 600 
120492 806 121183 233 671 793 122589 706 
46 123822 124122 430 728 125 464 739 888 
126099 418 608 724 127831 49 997 128253 
759 839 12849:- 639 

130079 603 818 131506 903 132218 69 771 
836 133768 134346 489 684 867 135360 704 
11 967 136086 137074 606 773 138076 639 
753 S89 139139 44 91 350 972. 

140362 141924 142007 13 213 626 907 
143019 33 196 200 17 43 315 539 774 904 
145090 147 429 582 146291 651 68 147194 
436 635 148639 58 969 149554 622 8:6 900. 

150221 151272 152795 153309 63 9l)9 
154005 47 364 671 155040 277 620 894 
156693 1:7028 57 296 158024 366 

160226 161359 599 786 162511 708 97 217. 

172620 173226 269 350 84 40:. 174252 69 
176476 820 49 177143 345 793 53955178790 
945 94 179324 522 585 978. 

180116 368 492 799 181100 440 729 
182303 183557 184046 338 568 751 185001 
462 950 186176 8;- 768 996 187246 312 684 
188213 189602 923 42. 

190323 493 191060 377 82 686 192221 
405 193225 70 396 778 194048 703. 

CIĄGNENIE 3-cie. 
STAWKI. 

623 885 86 925 1813 2042 305 727 3071. 
179 258 496 516 947 4097 936 5400 502 21 
94 6230 384 709 28 802 7094 220 321 678 
8111 208 309 7479012 122 32 91. 

10035 241 836 997 11166 301 651 7S3 973 13901 
72 141S2 15146 282 643 864 16073 134 331 446 74' 
908 17246 18475 732 19456 988 

20462 21348 22084 281 93 6S2 707 281 64 łoi 
25118 22 672 825 26099 204 941 27725 887 921 42 
2f>C52 315 54 29345 

30163 31541 72 703 9 34 32542 702 33197 161 
?6 514 38 655 8,'s 34542 611 37 38 35059 U i 366)0 
!7to6 638 73 : 38601 39300 911 62 

40821 itltt 869 42226 409 »43 :iVti C6 
4-i4"6 599 !" il 45003 329 470.>S 303 t ' . lvl!)J " 5 
911 49173 : : , 

51508 52003 456 947 54 53060 233 469 592 834 
54443 912 55404 622 56609 841 907 84 57777 
58156 467 552 731 37 896 943 59571 785 

60980 61051 177 80 458 62042 580 682 63562 
997 64510 37 721 65834 434 66047 326 67217 2* 
373 743 809 18 68199 595 614 96243 405 50 548 
52 739 

70345 946 7125S 429 560 72739 73125 292 665 
645 802 74296 76182 77216 611 63 78050 256 4*9 
730 79009 73 493 547 64 

81034 203 337 442 82006 604 83679 84344 863 
85700 820 970 90 99 86862 87311 709 88400 507 847 
991 89156 

90741 91033 587 92113 874 93773 394127 216 
96 978 95609 96026 132 235 310 725 52 

100561 101108 243 536 721 83 847 910 102230 
103296 314 658 92 995 106132 340 649 755 965 
107109 670 738 108764 71 84 109326 529 979 

110041 685 859 72 111531 112009 25 88 97220 
578 " A U 104 41 99282 427 640 920 113807 934 
114582 702 11517 10 587 939 110084 SOS 782 812 
89 992 117208 24 529 62 90 733 118581 997 119059 
247 468 
— 120386 586 841 121019 269 454 525 825 122653 
872 123637 740 893 124930 125066 260 678 863 
126485 538 675 911 95 96 128383 890 1291S1 56 
309 418 73 584 798 

131260 613 717 132200 961 69 133063 753 
134667 976 135185 4000 605 136099 530 690 137729 
138080 979 139764 

140254 992 141474 142337 534 54 676 852 62 
144329 145182 147032 273 695 148572 84 993 
149161 377 722 875 83 992 

150064 151026 628 978 152358 561 949 153030 
255 364 154601 41 933 155038 58 156454 157423 646 
97 158594 978 15919 938 

160442 853 161402 162417 747 164274 165202 
372 793 166167 238 851 931 167176 464 574 168189 
600 169160 741 887 

170370 637 982 171102 366 913 172730 178044 
305 527 43 958 174153 233 572 810 175785 948 
176132 259 552 996 177595 973 178244 63 6S2 932 
179285 609 44. 

180376 414 54 181179 73 1 82216 §0 534 694 
183540 771 803 184904 32 185193 702 17 905 186582 

'63393 537 99) 164194 494 166247 524 615' 187422 24 908 188201 189049 151 233 655 722 57 
32 167624 68337 504 625 169030 284 756 84 '<» 

il7034Q 466 506 622 171547 608 759 191693 711 192338 570 193569 194371) 900 75 
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Niezbadane zagadki życio i ó r l Ź - s p a d O C h r O I I 

ALKOHOLIKOM ŚNIĄ Sit; POŻARY," 
a ludziom chorym na serce s t rachy i w idz iad ła . 

Życie ludzkie pełne jest przedziwnych 
zagadek, niezbadanych dotąd przez wie­
dzę. Jedną z nich jest sen. Sen stanowi nie 
zmiernie doniosłe zagadnienie, któremu 
poświęciło swą pracę wieiu uczonych. 
Jest to zagadnienie dotychczas zupełnie nie 
zgubione. Stwierdzić możemy tylko to, że 
s*en jest w bardzo wielu wypadkach jakby 
dalszym ciągiem naszych przeżyć, przy-
czem we śnie przeżycia te mają formę nie­
zwykłą, z czego często zdajemy sobie spra 
wę, jak również zdajemy sobie sprawę z 
nieprawdopodobieństwa niektórych wyda 
rzeń, widzianych lub przeżywanych we 
śnie. Jednocześnie podczas snu 

następuje osłabienie 
i niemożność wykonywania jakichś czyn­
ności. Jest to charakterystyczne", że chce­
my we śnie uciekać lub krzyczeć i w żaden, 
sposób nie możemy wydobyć z siebie gło 
su czy też zdobyć się na odruch. 

Jeśli chodzi o podział snów na rodzaje, 
to należy rozróżnić sny pochodzenia czy­
sto psychicznego, oraz sny pochodzenia 
patologicznego. Sny powstawać mogą, ja 
ko ciąg wrażeń otrzymanych w ciągu dnia 
łub pod wpływem przeczytanej książki, czy, 
obejrzanego dzieła sztuki. 

Istnieją sny, będące objawami telepatji. 
Niemały wpływ na sny wywiera pozycja, 
w jakiej śpimy. W tych wypadkach wpły­
wy zewnętrzne działają na niektóre zmy­
sły, docierając następnie do mózgu w po-t 
staci pewnego wrażenia. Łączą się one pod 
świadomie ze wspomnieniem podobnych 
marzeń, stwarzając przeżycie senne. Tak 
więc naprzykład spływający po czole pot 
sprawia, że śni się pływanie, noga zgięta 
w kolanie, powoduje sen o ucieczce, hałas 

— sen o śpiewie, lub muzyce. 
Do bardzo częstych, a nieprzyjemnych 

snów należy zaliczyć sen o tem, że znajdu 
jemy się naprzykład w towarzystwie lub 
na ulicy i nagle z przerażeniem dostrzega­
my, że odkryta we śnie ręka lub noga po­
woduje dotarcie podświadomie do mózgu 
myśli o obnażeniu. 

Nie wszystkie jednak marzenia senne 
wywołane są przeżyciami, opartemi na 
wrażeniach z życia. Liczne są pochodze­
nia patologicznego, wywołane przez stan 
chorobowy śplącegd. Tak więc naprzykład 
choroby serca powodują sny przerażające, 
pełne strachów i widziadeł o wszelkiego ro 
dzaiu niebezpieczeństwach. 

Niestrawność I choroby żołądka są 
przyczyną snów o połykaniu wężów I roba 
ków, chorzy widzą we śnie widma i zjawy 
oraz często śni im się, że otrzymują uderzę 
nia w pierś. 

Alkoholicy śnią o pożarach' i o otaczają 
cych ich" płomieniach. Pozatem często do­
znają we śnie wrażenia, że 

spadają w przepaść, 
neie dosięgając jednakże dna. Śnią także o 
fantastycznych zwierzętach, które siadają 
im na łóżkach. Przeważnie śnią się im 
szczury. To wszystko jest następstwem 
zatrucia organizmu alkoholem. Ciekawe 

jest także, że ludzie, którym grozi obłęd, 
przeżywają już uprzednio ten obłęd we 
śnie. 

Jako odrębny typ marzeń sennych nale­
ży wymienić sny powstałe pod wpływem 
narkotyków. Śpiący widzi wtenczas najfan 
tastyczniejsze rzeczy, a fakty przesuwają 
się jak na taśmie filmowej. 

Sny — spowodowane przeżyciami psy 
chicznemi, wspomnieniami jakichś faktów, 
rodzą się wskutek pewnych nieokreślo­
nych ściśle pragnień, jakie opanowują 
wtenczas człowieka. Lekarze jako charak 
terystyczny przykład cytują wypadki, kie­
dy naprzykład matematycy, znajdują we 
śnie rozwiązania zagadnień, których nie po 
trafili rozwiązać na jawie. 
• Podobne niezwykłe wypadki przytrafia 

ją się i artystom, zwłaszcza muzykom, 
którzy we śnie komponują całe partytury. 
Trzeba przytem zauważyć, że nigdy arty­
sta nic znajdzie we śnie rozwiązania nau­
kowego problemu, tak jak matematyk nig 
dy we śnie nie stworzy sonaty. 

Ciekawy jest także fakt, że często po 
przebudzeniu zapomina się treści snu. 

Jeden z ciekawych wypadków tego ro 
dzaju zdarzył się pewnemu autorowi dra 
matycznemu. Otóż śnił on, że napisał dra­
mat. Dramat 

był piękny. 
Autor doskonale zdawał sobie we śnie 
sprawę z tego, że jest to dzieło wartościo­
we i, co ważniejsza, śnił o tern, że sztukę 
wystawi w jednym z pierwszorzędnych te 
atrów. 

We śnie też— zdawał sobie bowiem 
sprawę z tego, że śni— postanowił, że na­

tychmiast po przebudzeniu napisze zaraz 
wyśniony dramat, który, jak mu się zdawa 
ło, był zupjtłnie gotowy. Ale cóż się okaza 
ło po przebudzeniu? Otóż autor pamiętał 
coprawda piąte przez dziesiąte treść sztu­
ki, ale nie potrafił powtórzyć ani jednego 
z olśniewających frazesów ani scen, napi­
sanych we śnie. 

Jako przykład można przytoczyć niezwy 
kły sen, jaki miał pewien młodzieniec. O-
czekiwał on wiadomości od swej siostry, 
która była ciężko chora i mieszkała w 
Hrazylji. Ujrzał następnie we śnie na po­
kładzie statku jakiegoś nieznanego mu 
człowieka, który odezwał się do niego: 

wszystko jest w po-,,Jadę do pana, 
rządku!" 

Nazajutrz otrzymał depeszę, że siostra 
jest na drodze do zdrowia. 

O 

Wynalazek angielskiego inżyniera. 
Inżynier H. T. Burton skonstruował 

ciekawą łódź - pływak, mogącą utrzymać 
się przez szereg godzin na powierzchni 
nietylko z załogą, złożoną z dwóch ludzi, 
ale również z zatopionym naskutek wy­
padku samolotem. Okrągły w kształcie 
piet ścicnia z dnem, pływak jest wykona­
ny z kauczuku i impregnowanego płótna. 
Przeznaczeniem jego jest ratowanie załogi 
samolotu lądowego, który w wypadku de 
fektu silnika podczas przelotu nad mo­
rzem musi „wodować". Wtedy załoga 
przy pomocy sprężonego powietrza, za­

wartego w butli, za naciśnięciem jednego 
włącznika 

wypełnia pływak 
i z chwilą pogrążenia się płatowca w wo­
dzie, utrzymuje się na powierzchni. 0 -
prócz tego samolot przy pomocy linki u-
mocowany jest od spodu do pływaka i 
dzięki temu statek może nietylko uratować 
załogę, ale również i samolot. Niemal 
wszystkie samoloty angielskie, które w o 
statnich miesiącach wykonywały przeloty 
nad morzem zostały zaopatrzone w opisa 
nc pływaki. 
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NAWET QOT |E$T P l fANT NA *A$Z1TNIE 
Że każdy człowiek ma swoje odrębne 

charakterystyczne pismo, jest dzisiaj po­
wszechnie znane. Grafologja posiada nie 
słychanie wyrafinowane metody, dzięki 
którym potrafi z wszelkich esów floresów 
i rozmaitych naleciałości, jakicmi pismo 
swoje ozdabiamy, utworzyć system, umo-

Staroźytne r z y m i a n k i nosiły H I 

kolorowe włosy i gorsety. 
Nie wiemy, kiedy po raz pierwszy po 

jawiły się gorsety dziś jeszcze używane 
przez niektóre panie. Tylko wiador.io, 

źc moda ta sięga zamierzchłej starożytno 
ści. Od wieków kobiety używały różnych 
„sznurówek", kaftanów, gorsetów itp. 

Rysunki odkryte w wykopaliskach sta 
rogreckich na Krecie, wskazują na niena 
turalną smukłość ówczesnych kobiet, prze 

K o w n o pod w o d ą . 

ciwko czemu pomstował już sławny au.:-
tom grecki Galien, który m. in. stosowa 
ne wówczas biustonosze i gorsety nv.y 
wał „tyranami zdrowia kobiety", wyka­

zując szkodliwy ich wpływ na budowę 
kośćca i rozwój mięśni. 

Kuracje odtłuszczające w starożyt­
nym Rzymie były powszechnie stosowa­
ne. Podstawy nowoczesnej kosmetyki zna 
ne były już wówczas. Łaźnie parowe, 
masaże itp. zabiegi należały do codzien­
nych zajęć pięknej pani rzymskiej. 

Moda ówczesna zwracała równeż uwa 
gę na uczesanie i kolor włosów. Po pod­
boju Germanji, panie rzymskie najchęt­
niej nosiły peruki z rudych lub blond wio 
sów germanek. Z początku stosowano 

barwniki, do włosów, które jednak okaza 
ły się szkodliwe dla skóry. Import wło­
sów z nad brzegów Renu był intratną ga 
łęzią handlu rzymskiego. Fryzjerzy I pe-
i .ikarze rzymscy przeżywali okres najwspa 
nialszego rozwoju swej „sztuki". Spo 
soby uczesania pań rzymskich, — narze­
kał Owidjusz — są tak różnorodne, jak 
trawy łąk alpejskich". 

Piękne to porównanie! Niewiadomo tyl 
ko czy przypadło do gustu ówczesnym 

modnisiom. 

Nagła odwilż i zator lodowy na Niemnie spowodował olbrzymią powódź w Kownie 
Takiego wylewu Niemna nie pamiętają od 30 lat. 

PODSŁUCHANE 
LOMBARD. 

— Jak ci się powodzi? 
— Jak molom. 
— Co to ma znaczyć? 
•— Zjadam swoje futro. 

żliwiający z całą pewnością rozpoznanie 
autora. Nic jest to wcale tak trudno. Na­
leży tylko każde odchylenie od formy pi­
sma szkolnego zaopatrzyć w pewien nu­
mer, a następnie utrwalić na blankiecie kar 
totekowym. Tak np. posiada N. N w pi­
śmie swem odchylenia nr. 2, 7, 12, 17. Je­
żeli wpłynął anonimowy list z pogróżkami 
wykazujący wymienione odchylenia,, wy­
starczy zajrzeć do kartoteki odnośnej aże 
by 

nakryć autora. 

Pomyśli niejeden, że można pismo prze 
cież udawać. Tego zdania są także wszy­
scy lokatorzy więzień, którzy w myśl prze 
pisów więziennych zaraz na wstępie zło­
żyć muszą próbę pisma, obejmującą wszy 
stkic małe i duże litery alfabetu i poszczę 
gólne cyfry, i to w długiem dyktandzie. 
Każda z tych prób pisma zdradza, jak au 
tor jej kurczowo starał się udawać inne 
pismo. Ale na nic wszystkie te wysiłki. Im 
więcej zbliża się dyktando ku końcowi, 
tem więcej występują charakterystyczne 
znamiona pisma indywidualnego. Poza 
tem próba pisma wykazuje szereg własno 
ści, o których autor sam wcale nie wie, i 
których 

nie usiłuje zamaskować. 
Są przecież spryciarze, którzy listy swo 

je nie piszą ręką, lecz maszyną i w ten 
sposób chcą zachować incognito. Jakże tu 
taj wykryć autora z bezdusznych typów 
maszynowych? Tak pomyślał pewien czło 
wiek, który w Wiedniu zadenuncjował wy 
sokiego dygnitarza państwowego listem 
maszynowym, źc jest natrśttlgacn pewne­
go mocarstwa zagranicznego/ ; ( W prezy-
djum policji z łatwością stwierdzonot że 
pismo pochodzi 

z maszyny Mercedes. 

Następnie powiększono kilka wierszy 
pisma stokrotnie. Teraz tajemnica bezdu­
sznego pisma przestała być tajemnicą. 
Każde najdrobniejsze odchylenie typów 
od normalnego stanu przybrało odrazu ce 
chy charakterystyczne. W kilka godzin 
później odnaleziono maszynę z temi same 
mi błędami w loży portjera pewnego ho­
telu, który też doskonale przypomniał so­
bie gościa, który na maszynie napisał, kil 
ka dni temu, krótki list. Następnego dnia 
autor listu był już w rękach policji. 
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W I T O L D P O P R Z Ę C K I 

Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
<*ił domu 

• • • 
Oaetennąr, ale jeszcze nic nie mówił. 
— Frjecie2... największa mrk>ść —-

mówiła dalej Mela— nawet taka, jak... 
moja dla ciebie... nie jest wieczna. Skoń­
czyłaby się i co wtedy? Byłbyś uwiązany, 
jak pies za nogę, a... świat jest taki pięk­
ny... 

Może jeszcze do tej chwili spodziewa­
ła się, że może, że przecież... ale nie... 

— Masz rację — dobił tę ostatnią na­
dzieję Grzędziński, zamykając jej usta po 
całunkiem. 

Okno posiniało już.. 

Mela poczuła, że jest kompletnie trzeź­
wa, tak jakby nic nie piła. Co więcej — 
że chce się jej spać. Ale przeżycia ostat­
niej nocy były nawet, jak na jej żelazne 
nerwy — zbyt mocne... 

Grzędziński zapalił papierosa, ona też. 
Po pewnym czasie usnął. 

Mela długo patrzyła na niego skupio­
na, myśfaca, nieruchoma... Czuła, że tego 
c?.*pwiek£ kocha tak, jak nikogo na świe­
cie, a jednak... — Pójdziesz sobie kiedyś 
w świat i tyle cię będę widziała... — po­
myślała, kładąc mu delikatnie rękę na wło 
sach. 

Śpiący poruszył się, więc czemprędzej 
podniosła rękę i spokojnie przyglądała 
się, jak przesuwa głowę z jednej strony 
na drugą, jak się odwraca na drugi bok, 
jak wreszcie odrzucił głowę wtył i zaczął 
l e k k o chrapać. 

Na dworze było już widno, a ścianę 
przeciwległej kamienicy oświetliło słońce. 

Wozy z pieczywem zaczęły już hałaso 
wać na ulicy, zahuczał tramwaj, odezwa 
ły się klaksony samochodów, a Grzędziń­
ski spał. Wreszcie Mela wstała pocichu. 

— Gdzie jest garnitur pana Michała 
Żubra? — zapytała siebie w myśli. — 
Aha! W szafie. 

Ale drzwi od szafy skrzypnęły i... 
Grzędziński obudził się. 

Zerwał się, doprowadził się do porząd 
ku, umył i zapytał: 

— Czy nie masz do mnie żalu o cokol­
wiek? 

— Nie, kochanie — odpowiedziała Me 
la nieco zdziwiona. — A dlaczego się py 
tasz? 

— Śniło mi się, żeś mnie całowała, a 
to oznacza, że coś jest nie w porządku 
między nami. Ponieważ zaś ja nie mam 
żalu do ciebie, więc przypuszczałem, że 
ty masz do mnie. 

— A ja przypuszczam — odparła swo 
bodnie Mela — że nie należy wierzyć 
snom. Czyż ja mogłabym mieć o cokol­
wiek żal do ciebie? 

— Nie wiem. Dlatego się pytam... 
— A ja mówię, że nie — pocałowała 

go w same usta. — No, ale chodźmy. 
Wreszcie wyszli. 
Grzędziński wziął ją pod rękę, przyci 

snął do siebie i nawet nie znać było po 
nim, żeby mógł mieć o cokolwiek żal. Ot, 
szczery, bliski człowiek o zrównoważo-
nem usposobieniu.... 

Gdy się żegnali przed biurem nadko­
misarza Słupianka, Mela spojrzała mu w 
oczy. 

— A ty — zapytała — nie masz do 
mnie żalu? O nic? 

— A o cóżbym ja mógł mieć do cie­
bie żal? Jeśli ja cię czemkolwiek urazi­
łem, to mi wybacz, ale nie przejmuj się 
niczem więcej... 

Umówili się na następne spotkanie. 
Grzędziński chciał się schylić do jej ręki, 
ale mu wyrwała, wskazując na swoje spo 
dnie. 

— Dowidzenia! — rzekła krótko. 
Grzędziński strzepnął palcami, uśmie­

chnął się i odszedł. 
Patrzyła za nim dość długo. Może pa­

trzyłaby dłużej, gdyby nie głos, który na­
gle rozległ się poza nią: 

— Może i teraz nie rozumiem? Co? 
Obejrzała się. Za nią stał nadkomi­

sarz, który właśnie wychodził z biura. 
— Dzieńdobry. A... co pan właściwie 

rozumie, panie nadkomisarzu? 
— Kiedy ślub? — mruknął jej- do u-

cha, bo akurat przechodził jakiś policjant. 
— Nic pan nie rozumie, panie nadko­

misarzu. Ni^dy... — odpowiedziała zniżo­
nym głosem. 

Słupianek wzruszył ramionami^ 
— Jest jaka robota? — zapytała Me­

la. 
— A czy pan ostatecznie zdecydował 

się zostać w policji? 
— Tak jest, panie nadkomisarzu. 
Słupianek popatrzył na nią długo, po 

czem znowu spojrzał w stronę, gdzie od­
szedł Grzędziński. 

— Ale to musi być drań — mruknął 
do siebie. 

— Nic podobnego — odparła Mela, 
która to dosłyszała. — On jest prawdzi­
wym, stuprocentowym mężczyzną. No, 
ale... jest jaka robota? 

— Owszem, jest. Niech pan obstawi 
kancelarję kopalni „Truda" Będzie tam 
dziś włamanie, albo nawet napad. 

— Rozkaz! 
Odwróciła się i poszła. 
Słupianek patrzył za nią tak, jak przed 

chwilą Mela za Grzędzińskim. Widział, 
jak idzie równym, spokojnym krokiem. 

Przystanęła. 
Zapaliła papierosa. 
I poszła dalej... 
— Psiakrew! — zaklął wreszcie. Ja na 

prawdę nic nie rozumiem. 
A Mela szła pod wiatr. 
Pewnie dlatego, że szła pod wiatr — 

oczy jej jakoś zawilgły i po policzkach 
stoczyły się dwie wielkie łzy. 

Gdy te dwie łzy spadły — wiatr wy­
cisnął wstępne... 

W pewnej chwili minął ją jakiś ele­
gancki młodzieniec. 

— Gdzie ja tę mordę widziałam? — 
zastanowiła się. Aha! Już mam! To ten 
łobuz Sopel! — Zajrzała do notesu — Pa 
ser, trochę handlu żywym towarem, dwa 
włamania... 

Podążyła za nim. 
Oczy już jej wyschły zupełnie, choć 

wiatr był silniejszy... 

K O N I E C . 

Gra 

kiei 
I E Z I 
. SOSNO 

dzenia prze 
ków, wezw 
'przesłuchań 
tj. w przys 
'akt, że om 
pierwszych 

Jako pic 
rzyński, któ 
•kiego. 

Pierwsz 
jej żony Gr 
M przed jc 
Ipokrzywkę. 

Po śmie 
JH Jeizyka, i 
(Wezwany zc 
jjerzyka, na 
jerzyk chor 
lenie stawo 
:Htiał niczna 
[kładnie stw 
karz zauwa 

|przywiązyw 
Na drug 

Hej — zosta 
Ubezpieczał 
powiedzano 
Nfle był prz 
jawów szali 
lest gościec 

— Prze\ 
był wzywan 

Św. — 1 

fani przed śi 
Name objaw 
Ba był 

dl 
Po sekcj 

•onach móz 
tewatszcza 

Szynkę to.b 
lc to nic mć 

łOnajmniej I 
Sędzia: • 

kna chłopc 
Św. — I 

ładnych' del 
Sędzia -

w czasie ch 
$w. — S 

fcyźni. 
Sędzia? -
Św. — I 

przejęta 
Sędzia: -

feynki? • 
Św. — ' 

przyżone ba 
Jako nastę] 

fownież wzy 
Jrzeszolskieg 
Hornem prz; 
fcczął podejr 
Wypadek otrt 
ierwszej wi ; 
ie powinien 
tac się. 
W dalszym 

t wezwany 
picyny, zauw 

[e same był) 
posów, nad; 
[3 ziemista it 

^rzyjeżdź; 
^yka, zastaw 

przy czwai 
:yczcm jak 
to Kuczalsl 

^-zeszolski t 
salicylowe 

lińskiego, c 
fał, był niep 

oświadczy 
r 

;o rodzaju i 
Przewodn 

filik, który b 
Ntana*wiał s 
FZyczyną wj 

Dr. Liedtk 
fWjum i wysi 
ftoże tu zach 
k Przewodn.: 
R na inne d 
I Dr Licdtke: 
Lj°nina, chwjl 
™nność'i wt 

•p— Tatusiu 
.' Ponieważ i 
[^których r 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniei Karola 2? 

Za redakcje odpowiada: Roman Furmańskl-
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkowtki 


